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Rząd R P. domaga się ukarania winnych najścia na MS „Batory

naprawienia szkód wyrządzonych polskiej banderze
Wiosna w parku warszawskim

Nota protestacyjna do rządu W. Brytanii
16 b.m. sekretarz generalny MSZ, ambasador S. Wierbłow- 

ski przyjął ambasadora W. Brytanii Sir Donalda St. Claira Gai- 
nera, któremu wręczył notę protestacyjną Rządu Polskiego 
w związku z wydarzeniami na M/S „Batory“.

Nota brzmi jak następuje:
Z polecenia mojego Rządu mam 

zaszczyt przedstawić Jego Ekscelen­
cji stanowisko, jakie Rząd mój zaj­
muje w sprawie najścia policji bry­
tyjskiej na M/S „Batory“ i porwa­
nia przemocą jadącego tym statkiem 
pasażera Gerharda Eislera.

W dniu 14 maja b.r. płynący pod 
polską banderą pasażerski M/S „Ba­
tory“, zgodnie z ustalonymi rejsami 
na trasie New-York — Gdynia, za­
winął jak zwykle do portu Sout­
hampton. W chwili, gdy statek zna­
lazł się w porcie, na pokład weszli 
urzędnicy brytyjscy. Mimo ich więk­
szej, niż normalnie, liczby, kapitan 
i załoga statku byli przekonani, że 
zgodnie z utartym zwyczajem i mię 
dzynarodową praktyką chodziło tu 
o osoby mające dokonać przeglądu 
dokumentów statku oraz odprawy 
pasażerskiej i celnej.
Na'ści@ poUcji brytyjskiej

W kilka chwil później okazało się 
jednak, że osoby, które weszły na 
statek i które załoga z należną kur­
tuazją na statek wpuściła, przybyły 
tam w zupełnie innych zamiarach.

Kilkunastu urzędników policji 
Ustawiło się przy drzwiach kabiny

kapitana i na korytarzach. Okaza­
ło się również, że w łodzi, którą 
przyjechali nowi pasażerowie stat­
ku, znajdowała się znaczna liczba 
agentów policji.
Jedna z osób, występująca jako 

przedstawiciel brytyjskiego Mini­
sterstwa Spraw Wewnętrznych, za­
żądała wydania „ślepego pasażera“. 
Z oświadczeń tego urzędnika wyni­
kało, że chodzi o Gerharda Eislera, 
który znajdował się wśród pasaże­
rów posiadających bilet okrętowy. 
Policja, pomimo protestów władz 
polskich, dokonała następnie prze­
słuchania Eislera, po czym zażądała, 
aby przeszedł do oddzielnej kabiny 
na rozmowę bez świadków. Polskie 
władze konsularne i okrętowe po­
nownie zaprotestowały.

Z kolei odczytano Eislerowi na­
kaz aresztowania go, wydany w 
imieniu sądu pokoju w Southamp­
ton i brytyjskie władze policyjne 
zażądały od Eislera dobrowolnego 
oddania się w ich ręce. W odpo­
wiedzi na to oraz na oświadcze­
nie Eislera, że dobrowolnie ze 
statku nie zejdzie, kapitan „Bato­
rego“ stwierdził, że nie pozwala 
na przymusowe zabranie pasażera 
z pokładu. WÓWCZAS WŁADZE

Lewica włoskiej partii socjalistycznej 
zdobyła absolutną większość 
Wyniki kongresu w Rzymie

RZYM (PAP) W ostatnim dniu obrad kongresu włoskiej 
partii socjalistycznej odbyło się głosowanie nad trzema rezo­
lucjami, przedstawionymi przez lewicę, centrum i prawicę par­
tyjną. Głosowali delegaci, reprezentujący 432.926 członków par­
tii. Od głosowania wstrzymali s ię delegaci, reprezentujący 2.668 
członków. REZOLUCJA LEWICY UZYSKAŁA 51,20% GŁO­
SÓW (delegatów reprezentujących 220.600 członków partii), re­
zolucja centrum — 39,10% głosów (168.525 członków), rezolucja 
prawicy — 9,55% głosów (41,133 członków). Tak więc lewica 
zdobyła absolutną większość głosów.

I
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Wybrano nowe 
kierownictwo par­
tii. W jego skład 
wchodzi 21 człon­
ków partii nale­
żących do lewicy, 
m. in. Nenni, Bas- 

Morandi Per-

Do nowego kie­
rownictwa nale­
żeć będzie rów-Pietro Nenni 

nież z głosem doradczym sekretarz 
Konfederacji Pracy z ramienia socja­
listów Fernando Santi.

Stworzony został komitet centralny, 
który składać się będzie z 41 człon­
ków lewicy partyjnej i 31 centrow­
ców. Prawica nie wysunęła swych 
kandydatów.

Po opublikowaniu wyników wybo­
rów, Nenni oświadczył:

Znaczenie Kongresu polega moim 
zdaniem, na fakcie, źe mimo na­
cisków, jakie z różnych stren wy­
wierano na włoską partię socjali­
styczną, odnalazła ona swe trady­
cyjne miejsce, jako stronnictwo wy 
raźnie robotnicze i lewicowe. Dla­
tego uważam kongres ten za objaw 
wzrostu sił demokratycznych i lu­
dowych naszego kraju po waha­
niach, jakie nastąpiły po wyborach 
w 1948 r. Mam nadzieję, że obecnie 
nastąpi dalsze wzmocnienie orga­
nizacyjne partii, które nie byłoby 
możliwe bez konsolidacji ideowej i 
politycznej, będącej następstwem 
XXVIII Kongresu“.
Przed przystąpieniem do głosowa­

nia przewodniczący ogłosił kolejne 
„ultimatum“ COMISCO do członków 
włoskiej partii socjalistycznej, wzywa 
jące do zerwania z lewicą i zjedno­
czenia się z saragatowcami w nowej 
partii.

KONGRES ZDECYDOWANIE OD­
RZUCIŁ INTERWENCJĘ COMISCO. 
Krótkie oświadczenie sekretarza Ja-

cometti o „wierności partii dla poli­
tyki jedności działania“ spotkało się 
z owacją. Zgromadzeni odśpiewali 
Międzynarodówkę. |

POLICYJNE ZAGROZIŁY 
CIEM SIŁY.

Groźby urzędników USA 
i inspektora Bray‘a

W tym właśnie momencie okazało 
się, że wśród urzędników brytyj­
skich znalazły się na statku osoby 
nie będące bynajmniej poddanymi 
Jego Królewskiej Mości, lecz funkcjo 
nariuszami trzeciego państwa, a mia 
nowicie konsul St. Zjednoczonych w 
Southampton oraz attache Ambasa­
dy St. Zjednoczonych w Londynie.

Urzędnicy St. Zjednoczonych od 
czytali kapitanowi polskiego stat­
ku, znajdującego się w porcie bry­
tyjskim, depeszę władz amerykań­
skich ZAWIERAJĄCĄ GROŹBY 
w wypadku niewydania przez 
władze polskie wymienionego pa­
sażera.
Następnie policja brytyjska unie­

możliwiła kapitanowi statku i przed 
stawicielowi linii okrętowej GAL o- 
puszczenie kabiny kapitana, ograni­
czając ich swobodę ruchu, a inspek­
tor policji Bray zarządzenie to po­
twierdził. Kapitan statku oraz przed 
stawiciel linii okrętowej kategorycz 
nie zaprotestowali, na co otrzymali 
od inspektora Bray‘a odpowiedź, że 
dysponuje on do stateczną siłą policyj­
ną na „Batorym", a w rezerwie, na 
przycumowanym obok holowniku ma 
ludzi oraz radiostację, przez którą mo 
że wezwać jeszcze dodatkową pomoc, 
aby siłą zdjąć ze statku pasażera.

Brutalne porwani® Eisiera
W kilka chwil później inspektor 

Bray chwycił Eislera za rękę.
Na ten znak czterech innych u- 

raedników policyjnych chwyciło 
Eislera za ręce i nogi i — mimo 
ostrych protestów przedstawicieli 
władz polskich, członków załogi i 
pasażerów oraz mimo oporu same­
go Eislera — wyciągnęli go z ka­
biny i przy współudziale innych 
jeszcze urzędników policji wywle­
kli ze statku do stojącej obok ło­
dzi.
Na ląd wyprowadzono go PRZY­

KUTEGO do jednego z urzędników 
polio ji.

Przedstawiając powyższy opis o- 
burzajiących wydarzeń, które miały 
miejsce w porcie brytyjskim i spro-

wokowąne zostały przez urzędników 
i policję brytyjską, przy wspóiudzia 
le urzędników amerykańskich, wy­
razić muszę JAK NAJOSTRZEJSZY 
PROTEST MEGO RZĄDU WO­
BEC DZIAŁAŃ PRZEDSTAWICIELI 
WŁADZ BRYTYJSKICH I FORMY 
ICH POSTĘPOWANIA.

Polski M/S „Batory“ od dłuższego 
czasu zawija do portów brytyjskich 
i przez cały ten okres ściśle prze­
strzegał wszelkich przepisów prawa 
międzynarodowego oraz przepisów 
prawa angielskiego, dotyczących że­
glugi i pobytu w portach obcych 
statków handlowych. Ani kapitan 
statku ani jego załoga zachowaniem 
swym nie dali najmniejszej podsta­
wy do jakiejkolwiek ingerencjii po­
licji brytyjskiej.

Wejście na statek tak znacznej 
liczby urzędników policji muszę 
zatem uznać za oczywiste narusze­
nie obowiązujących w stosunkach 
międzynarodowych zasad trakto­
wania statków handlowych w ob­
cych pertach.
Za oczywiste naruszenie tych za­

sad muszę w szczególności 
znać PODSTĘPNE WPROWADZENIE 
NA STATEK PREDSTAWICIELI 
WŁADZ AMERYKAŃSKICH bez 
uprzedniego uzgodnienia tego kroku 
zj kapitanem statku i konsulem R.P.

(Dalszy ciąg na str 2-ej) Wspaniale kwitnąca japońska wiśnia w Parku Ujazdowskim.

Wolska ludowe zajęły Hankou
i walczą na przedmieściach Szanghaju
Bwakuacla Kantonu

LONDYN (PAP). Pierścień chińskich oddziałów ludowych wokół 
Szanghaju zacieśnia się coraz bardziej. Jak wynika z ostatnich donie- 
Szanghahi1. * ° 5k° Hung Ja°’ polożone na przedmieściach

W poniedziałek rozpoczęła się dro­
gą powietrzną ewakuacja cudzoziem­
ców, zamieszkałych w Szanghaju.

Wszystkie cudzoziemskie linie lot­
nicze postanowiły wstrzymać od wtór 
ku loty do Szanghaju. Również cudzo­
ziemskie przedsiębiorstwa żeglugowe 
postanowiły przerwać obsługę Szang­
haju.

Dowództwo Kuomintangu zarządzi­
ło wzniesienie na ulicach Szanghaju 
zapór z drutu kolczastego i worków 
z piaskiem. Mają to być „ostatnie po­
zycje“ przeciwko wojskom ludowym. 
Przez Szanghaj przejechał długi kon­
wój rannych żołnierzy kuomintangow 
skich z pola walk na zachodnich

Eisler przed sądem w Southampton i Londynie
Prośba o zwolnienie za kaucją - odrzucona
Następna rozprawa 24 b. m.

SOUTHAMPTON (PAP) — Rozprawa w sprawie Gerharda Eislera, 
antyfaszysty niemieckiego, porwanego przemocą przez policję brytyjską 
z pokładu „Batorego", rozpoczęła się przed sądem w Southampton o go­
dzinie 11 przed południem przy ogromnym zainteresowaniu publiczno­
ści i prasy. Na rozprawę przybyło około 50 dziennikarzy angielskich i 
zagranicznych.

Obrońca Eislera — Collard zde­
mentował na wstępie doniesienia nie 
których dzienników, jakoby Eisler 
był amerykańskim działaczem komu 
nistycznym. Collard podkreślił, że 
Eisler nie jest Amerykaninem, nie 
jest obywatelem amerykańskim, lecz 
był i jest Niemcem.

Mówca stwierdził, że dla nikogo
nie ulega wątpliwości, 
jest uchodźcą 
tego nie może 
Zjednoczonym, 
go ściągnięcia 
„Batorego“ był 
wa międzynarodowego. Obrońca za 
powiedział, że pedejmie starania o 
wypuszczenie Eislera na wolną 
stopę za kaucją.
Po zamknięciu przewodu sąd wy­

dał orzeczenie stwierdzające, że spra 
wa Eislera należy do właściwości 
sądu karnego w Londynie.

Bezpośrednio po zakończeniu roz­
prawy Eislera odwieziono w samo­
chodzie policyjnym do Londynu. 
Rozprawa w Londynie

LONDYN (PAP) O godz. 14.30 roz 
poczęła się rozprawa przed sądem

iż Eisler 
politycznym i dla- 
być wydany St. 

Fakt przymusowe- 
Eislera z pokładu 
pogwałceniem pra-

W USA rozpoczęła się walka 
przeciwko paktowi atlantyckiemu i zbrojeniom 
stwierdza Henry Wallace

NOWY JORK (PAP). Henry Wi Ra­
ce powrócił z podróży po kraju, w 
czasie której wygłosił szereg pizemó- 
wień na rzecz pokoju i przeciwko pek 
towi północno - atlantyckiemu.

W oświadczeniu, złożonym przedsta 
wicielom prasy, Wallace pcw

„Podróż ta przekonała mnie, że 
walka przeciwko paktowi atlanty­
ckiemu i zbrojeniom USA dopiero 
się rozpoczęła. Stwierdziłem, że siły

■dzial:

pokoju w Ameryce są znacznie po­
tężniejsze, aniżeli sobie przedtem 
wyobrażałem. Zrobię wszystko, aby! 
przyczynić się do ich dalszego 
wzmocnienia".
Wraz z Wallacem powrócili do No­

wego Jorku członek brytyjskiego par­
lamentu Hutchinson, senator włoski 
Giua oraz żona znanego śpiewaka mu 
rzyńskiego Robesona, którzy towa­
rzyszyli mu w podróży.

karnym, który wyda decyzję, czy 
Eisler zostanie wydany St. Żjedno- 
czonym. Sala wypełniona była po 
brzegi. Stawili się w komplecie 
przedstawiciele prasy londyńskiej i 
korespondenci zagraniczni.

Pierwszy zeznawał inspektor Scot 
land Yardu — Bray, który dokonał 
aktu porwania Eislera ze statku „Ba 
tory“. Bray powtórzył swoją wersję 
zdjęcia Eislera z „Batorego“, pomi­
jając milczeniem fakt użycia brutal 
nej przemocy. Bray domagał się od 
sądu zatrzymania Eislera w aresz­
cie do następnej rozprawy, wyzna­
czonej na 24 maja.

Obrońca Eislera adwokat Collard 
zadał Bray'owi szereg pytań.

Pytania Cołlarda zmusiły Bra- 
y‘a do przyznania się do faktu u- 
życia przemocy przy ściąganiu Eis­
lera ze statku „Batory“. Bray 
stwierdził, że Eisler został ściąg­
nięty ze statku wbrew woli i 
wbrew protestom przedstawicieli 
władz polskich. Przyznał on rów­
nież, że sprawa Eislera przed są­
dem brytyjskim kierowana jest w 
istocie przez władze amerykańskie. 
Obrońca Eislera — Collard przed­

stawił sądowi istotne podłoże spra­
wy Eislera, powtarzając argumenty, 
przytoczone na rozprawie w Sout­
hampton.

Collard domagał się wypuszczenia 
Eisera na wolną stopę za kaucją są­
dową na przeciąg 1 miesiąca.

Komentując uwagi policji brytyj­
skiej, że Eisler musi być zatrzyma­
ny w więzieniu, gdyż nie posiada 
stałego miejsca zamieszkania na te­
renie W. Brytanii, obrońca Collard 
Stwierdził:

..Do takich uwag policja jest 
najmniej powołana, gdyż jedynym 
stałym miejscem pobytu Eislera 
był właśnie polski statek „Bato­
ry“, z którego ściągnięto go prze­
mocą“.

Sędzia Eastwood bez przesłuchania 
Eislera oświadczył, że nie może zgo 
dzić się na wypuszczenie Eislera na 
wolną stopę za kaucją i zarządza 
wobec tego zatrzymanie go w aresz­
cie do 24 maju, czyli do następnej 
rozprawy.
Demonstracje przed sądem

Liczne tłumy zaczęły się groma­
dzić przed gmachem sądu karnego 
przy Bow-Street na wiele godzin 
przed przybyciem Eislera, 
średnio przed przyjazdem Eislera po 
licja usunęła zebranych z chodników 
w pobliżu sądu.

Przed gmachem sądowym de­
monstranci nieśli transparenty, 
które głosiły: „Nie chcemy stoso­
wania metod amerykańskich w na 
szym kraju!!“, „Żądamy wypuszczę 
nia Eislera na wolność“, „Wypuś­
cić Eislera, bojownika antyfaszys­
towskiego“!

Bezpo-

przedmieściach. Samoloty angielskie 
ewakuowały do Hong-Kongu stu kil­
kudziesięciu Brytyjczyków.

Dokoła Szanghaju widać płomie­
nie i do miasta dochodzą odgłosy 
wybuchów i ognia broni maszyno­
wej. Dowództwo kuomintangow­
skie obawia się lada chwila decydu 
jącego natarcia armii ludowej.
SAN FRANCISCO (TELEPRESS).— 

Zgodnie z doniesieniami komunika­
cja radiowa z Szanghajem została 
przerwana około 6 rano. Jedyna szan 
ghajska stacja nadawcza znajduje się 
już w rękach armii ludowej.

Dowódca garnizonu szanghajskiego 
wydał komunikat, stwierdzający, że 
oddziały kuomintangowskie „odrywa­
ją się od wroga“, celem „skrócenia 
linii frontu“.

Powitanie w Mou
Oficjalna Agencja Chin kuomintan 

gowskich potwierdza wiadomość o 
wycofaniu się wojsk nacjonalistycz­
nych z Hankou, Wuczang i Hanyang, 
położonych w środkowym biegu Jang 
Tse Tiangu w prowincji Hupeh.

Radio kuomintangowskie w Han­
kou zamilkło po ogłoszeniu wiadomo­
ści O WKROCZENIU ARMII LUDO­
WEJ. Speaker dodał, że wojska ludo­
we powitane zostały przez ludność.

Zagrożenie kantonu
LONDYN (PAP). Agencja Reutera 

donosi, że w poniedziałek ROZPO­
CZĘŁA SIĘ EWAKUACJA KANTO­
NU, NAJWIĘKSZEGO MIASTA W 
CHINACH POŁUDNIOWYCH, będą­
cego ostatnio siedzibą rządu kuomin- 
tangowskiego. Ewakuacja rozpoczęła 
się w związku z wiadomością o wyco­
faniu się wojsk nacjonalistycznych z 
Hankou. położonego w odległości 800 
km na północ.

Pociągi i statki, zmierzające do 
Hongkongu były w poniedziałek

PETOBew- -------—

Podżegacze wojenni hamują rozwój handlu 
Le Peeple“ o wymśan^e z krzami Europy Wschód
BRUKSELA (Obsł. wł.). Organ bel­

gijskich socjalistów „Le Peuple“ w 
artykule p.t. „Znaczenie .wymiany 
handlowej z krajami Wschodniej 
Europy“ zwraca uwagę na koniecz­
ność powiększenia obrotów towaro­
wych między Belgią a ZSRR i pań­
stwami ludowej demokracji.

Pq zanalizowaniu podpisanego o- 
statnio polsko-belgijskiego układu 
handlowego, autor artykułu pisze:

„Nie wystarczy oświadczyć wszem 
i wobec, że się jest gorącym zwo­

lennikiem pogłębienia stosunków 
handlowych ze Wschodem, nie wy­
starcza wyrażanie platonicznych 

, pragnień w broszurach lub na obra­
dach międzynarodowych w Gene­
wie. Należy szczerze pragnąć zbli­
żenia gospodarczego z krajami 
Wschodniej Europy, należy szukać 
środków, ażeby urzeczywistnić te 
pragnienia“.
Na podstawie danych statystycz­

nych, ilustrujących dotychczasową

wymianę towarów między Belgią a 
Związkiem Radzieckim, Bułgarią, 
Rumunią, Węgrami, Czechosłowacją 
i Polską, autor artykułu wyjaśnia, iż 
ZSRR i kraje demokracji ludowej 
wykonały już swe zobowiązania, wy­
nikające z umowy handlowej podpi­
sanej z Belgią i obecnie są jej wie­
rzycielami.

Gorącym naszym pragnieniem — 
pisze autor artykułu — jest ażeby 
nasi bezpośredni sąsiedzi, Anglia, 
Holandia i Francja, zechcieli wziąć 
przykład z krajów Wschodniej 
Europy i postarali się zlikwidować 
zaciągnięte w Belgii pożyczki, się­
gające zawrotnej sumy 13 miliar­
dów franków belgijskich.
Autor kończy artykuł przestrogą, że 

wstrzemięźliwość w pertraktacjach 
gospodarczych z Europą Wschodnią 
kosztować może Belgię bardzo drogo i 
wzywa do dokonania zwrotu w poli­
tycy rządowej.

przepełnione. Wysocy urzędnicy 
kuomintangowscy uciekają również 
do kolonii portugalskiej Macao. Ko 
respondent Reutera podkreśla, że 
w ciągu najbliższych kilku dni e- 
wakuacja z Kantonu przybierze 
jeszcze bardziej na sile.
PRAGA (TELEPRESS). Agencja 

Wolnych Chin potwierdziła wiado­
mość, że chińska armia ludowa oswo­
bodziła Kungshan, Kaitin, Taitsan, 
Liuho, Lotien, położone w pobliżu 
§zanghąju... . .. • •• „

Czołowe oddziały' armii ludowej na 
fi-oncie południowym skoordynowały 
działalność z ińiejscowymi oddziała­
mi partyzanckimi' Oddziały te zajęły 
wspólnie ważne strategicznie obszary, 
wzdłuż, granic prowincji Kwantung, 
Kwangsi, Hunan, Kiangsi i Fukien.

PEKIN (PAP). Jak donosi agencja 
Nowych Chin, w walkach pod mia­
stem Kaihwa. w zachodniej części 
prowincji Czekiang, zniszczono dwie 
brygady wojsk Kuomintangu. W ręce 
armii ludowej wpadło 5 tys. jeńców, 
wśród których znajdował się guberna 
tor kuomintangowski tej prowincji.

W bitwie o linię kolejowa w pół­
nocnej części prowincji Honän wzię­
to do niewoli 12 tys. żołnierzy kuomin 
tangowskich.

Z Hong-Kongu odleciał b. pre­
mier chiński dr. Sung, brat żony 
Czang Kai Szeką. Zamierza on u- 
dać się do Francji.
Żona Czang Kai Szeka przebywa w 

Waszyngtonie, dokąd odleciała w gru­
dniu ub. roku, by ubiegać się o po­
moc amerykańską dla Kuomintangu.

Łapówka za... oddanie 
Szanghaju bez walki

PARYŻ (Obsł. wł). „France Soir" 
donosi z Szanghaju, że dowódca tam­
tejszego garnizonu, Tan-en-Pó zażą­
dał od kupców i bankierów szanghaj- 
skich 10 milionów dolarów łapówki 
za oddanie miasta bez boju w ręce 
Armii Ludowej.

Generalna dewahac’a 
walut zacWiiio-emwskicli 
w drugiej połoiuie br.

NOWY JORK (Obsł. wł.). „Journal 
of Commerce“ twierdzi, że pomimo 
wszystkich zaprzeczeń, „w wyniku 
starań ECA“ (adm. „planu Marshal­
la“) nastąpi w drugiej połowie b.r. 
generalna dewaluacja walut zachod­
nio-europejskich z funtem szterlin- 
gim włącznie. Dziennik oczywiście 
pochwala ten przewidziany rozwój 
sytuacji i tłumaczy Brytyjczykom, że 
nie mają się czego obawiać.

Dzienmkarze i pisarze pe’scy 
z wizytą w Lenwgrailz e

MOSKWA (PAP). Delegacja dzien­
nikarzy i pisarzy polskich przybyła 
do Leningradu, witana przez przed­
stawicieli leningradzkiego oddziału 
ToW. Łączności Kulturalnej z Zagra­
nicą i Zw. Pisarzy Radzieckich

W pierwszym dn u pobytu delegaci 
zwiedzili miasto i muzeum Obrony 
Leningradu. Wieczorem byli obecni na 
przedstawieniu w operze.

i prawa azylu dla Eislera

Kryzys gospodarczv w Belgii pogłębia się
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Jak najostrzej zaprotestować też 
muśzę przeciwko zachowaniu się po­
licji, która de facto okupowała sta­
tek i pozbawiła kapitana swobody 
ruchów. Jak wiadomo, kapitan stat 
ku, wykonujący najwyższą władzę 
na pokładzie, odpowiedzialny jest za 
całość i bezpieczeństwo statku za­
równo w stosunku do linii żeglugo­
wej i do państwa bandery, jak do 
państwa portu.

ŻamkMęcie kapitana w kabinie, 
uniemożliwiając mu wydawanie roz 
katów i czuwanie nad powierzo­
nym mu statkiem, tttogio wywbłać 
pfewaśńe szkody. Staai&Wiło to rów 
rtfeż oczywiste naruszenie tych za­
sad — nie tylko kurtuazji) lećż 
również I prawa — dó których 
siesują się wszystkie państwa W 
obrocie międzynarodowym. Stano­
wiło to ponadto osobistą zniewagę 
osoby kapitana, a co więcej, ban­
dery przez nic^b reprezentowanej. 
Chciałbym dodać, że tylko dzięki 

opanowanej postawie kierownictwa 
i załogi M/S „Batory“ zdarzenia nie 
przybrały jeszcze poważniejszych roz 
miarów.

Z wyżej wymienionych powodów 
protestuję również przeciw zacho­
waniu się policji przez cały czas po­
bytu na statku w porcie.

fefb pśfctew ito
Jeżeli chodzi o merytoryczną stro 

nę zagadnienia. NIE BYŁO, ZDA­
NIEM MOJEGO RZĄDU, NAJ- 
MNEJ3ZYUH PODSTAW DO IN­
GERENCJI BRYTYJSKICH WŁADZ 
POLICYJNYCH. Zgodnie z ogólnie 
przyjętymi zasadami prawa między­
narodowego, państwo przybrzeżne 
rozciąga wprawdzie swoją jurysdyk­
cję na statki przebywające w jego 
portach, a'.ę. jurysdykcja ta uzasad­
nia ingerencję władz 'okahiych na 
statku w sprawach karnych jedy­
nie w określonych wypadkach. Do­
puszczalna jest ona wówczas tylko, 
gdy o pomoc prosi kapitan statku 
lub przedstawiciel państwa bandery, 
elbo też, gdy spokój lub porządek 
portu został zakłócony.

Zasadę tę potwierdza cały szereg 
orzeczeń sądowych, praktyka między 
narodowa, a także szereg projektów 
kodyfikacyjnych, jak np. projekt 
ekspertów prawa międzynarodowego 
z 1930 r., uchwala Instytutu Prawa 
Międzynarodowego, a także projekt 
Pan amerykańskiego Instytutu Pra- 
.Wa.

Zasada jest zatem bezsporna: u- 
prawnienia statku pod obcą ban­
derą, przebywającego w porcie, są 
uznawane w tej właśnie mierze 
PRZEZ WSZYSTKIE PAŃSTWA 
CYWILIZOWANE..
W omawianym wypadku policja 

brytyjska nie była wzywana przez 
kapitana statku ani przez konsula 
polskiego, a statek „Batory“ nie za­
kłócił ani spokoju ani porządku w 
porcie Southampton. Wiadomo rów­
nież że powszechnie znana opinia 
Conseil d'Etat z 1806 r. w sprawie 
„Sully“ i „Newton“ oraz opinie wy 
bitnych prawników przyznają ob­
cym statkom handlowym znacznie 
szersze uprawnienia.

Najbardziej jednak zdumiewają­
ce jest, że równtoż Rząd brytyj­
ski, w odpowiedzi na kwestiona­
riusz Haskiej Konferencji Kodyfi­
kacyjnej z 1930 r„ staną! na sta- 
ßowisku tych zasad. Muszę zatem 
w imieniu mego Rządu stwierdzić, 

| że w omawianym wypadku nastą­
piło OCZYWISTE POGWAŁCE­
NIE PRAWA MIĘDZYNARODO­
WEGO i do tych właśnie jego za­
sad, które Rząd Jego Królewskiej

(Dokończenie ze str. 1)
sposób niewątpliwy, u-

wyra- 
zupeł-

i

Mości w 
znał.

Bez zgody R.P.
Niezależnie cd powyższego 

zlć muszę protest przeciwko
nemu zignorowaniu właściwego Kon 
sula RP. przez władze brytyjskie. 
Zgodnie bowiem z przyjętym zwy­
czajem przed podjęciem tego rodza­
ju kroków na obcym statku władze 
państwa portu powinny zwrócić się 
do Konsula lub przedstawiciela dyp­
lomatycznego państwa bandery z 
prośbą o wyrażenie zgody.

Tii rcwńScś ód Wlać się m-itszę 
do żftsatj litządowi Jego Krelew- 
Ekiej Momi praktyki i ża-sad u- 
znarayoh w stesńltitaeh międzyna- 
fydcwych. Brak zgody Keństila 
lub piTedśtawici&Ia äyplomatycz- 

stóhbwi w zasadzie jprze- 
szk&dę dla dekenania tego rodzäjü 
ćżyainóści'.
Boiwierdza t-o incydent z posłem 

St. Zjednoczonych w Ametyce Środ­
kowej-, który na prośbę państwa 
przybrzeżnego zgodził się na wyda­
nie uchodźcy politycznego znajdują­
cego się w przejeździć na statku 
amerykańskim. Udzielnie zgody 
wywołało ostrą reakcję ówczesnego 
Sekretarza Stanu Blaine‘a i odwoła­
nie posła.

Sekretarz Stanu Blaihe oświad­
czył. że pestępowanife posła było 
błędne, że bez zgody posła pasażer 
nie byłby usunięty że statku i że 
w wypadku uchodźcy politycznego 
istnieją poważne względy nakazują­
ce wyłączenie jurysdycji państwa 
przybrzeżnego (sprawa generała Bar- 
rundia, 1890 i-.).

W wyasadku Eislera p&gwaJćono 
zasadę, o której była mewa wy­
żej, przedstawiciele policji brytyj­
skiej zwrócili się bezpośrednio do 
ka^pllana i nie uzyskali uprzed- 
ńlega zezwolenia Konsula na wkro 
wenie na statek.
g isw do aresztowania
Muszę też wyrazić protest prze­

ciwko bezprawnemu zabraniu przy 
użyciu siły pasażera z pókładu pol­
skiego statku. Gerhard Eisler nie na 
ruszył żadnych przepisów prawa bry 
tyjskiego, nie zakłócił porządku ani 
też bezpieczeństwa w percie, a wła­
dze statku nie zwróciły się dó po­
licji brytyjskiej o jego usunięcie. 
Nie było zatem żadnej podstawy 
prawnej do dokonania tej czynno­
ści.

Eisler znalazł się w porcie bry­
tyjskim jako normalny pasażer 
traonyifecwy i nie było żadnego u- 
zasadnienia prawnego do rcżeiąg- 
nięcia ńa niego jurysdykcji kar­
nej, którą uzurpowały sobie wła­
dz© brytyjskie. IV związku z tym 
modna również praytoesyć artykuł 
5 konwehoji Anglc-FrancUśkiej z 
1890 r. zakazujący zabierania ze 
statków pasażerów wbrew ich 
woli.
ARESZTOWANIE EISLERA BYŁO 

WYJĄTKOWO JASKRAWYM NAD­
UŻYCIEM UPRAWNIEŃ PAŃSTWA 
PRZYBRZEŻNEGO, jeśli zważyć, że 
jest on Uchodźcą politycznym. O- 
skarżenie i wyrok przeciwko niemu 
przed sądami amerykańskimi opiera 
się na kwalifikacjach wyłącznie po­
litycznych, zaś wszystkie inne ele­
menty mają charakter wyraźnie u- 
boczny. Wprawdzie każdy rząd ma su­
werenne prawo decyzji co do udzie­
lenia lub nieUdzielenia ażylu poli­
tycznego, to jednak Rząd Jego Kró-

lewskiej Mości i jegb przedstawicie­
le wielokrotnie stwierdzali, że u- 
znają azyl polityczny, zasadę zresz­
tą wspólną dla wszystkich państw 
cywilizowanych.

HatUszenie OeStacji Praw 
l złowiła

Pozbawienie Eislera dobrodziejstw 
azylu, udzielonego mu przez władze 
pólskle jest tównież SPRZECZNE Z 
ART. 14 DEKLARACJI PRAW CZŁO 
WIEKA Narodów Zjednoczonych, któ 
rą to Deklarację tak bardzo popierała 
•delegacja brytyjska, podczas gdy de­
legacja polska uznała ją za jeszcze 
niewystarczającą.

Mogło by się wydawać, że prawo 
azylu w wypadku Eislera powinno 
niewątpliwie znaleźć zastosowanie. 
Eisler jest bowiem wybitnym antyfa- 
śzystą. prześladowanym za swoją dzia 
łainość przez reżim narodowo - socja­
listyczny w Niemczech, ofiarnym u- 
czestnikiem ruchu antyhitlerowskie­
go, tego ruchu, który był wiernym 
sprzymierzeńcem zarówno Polski, jak 
i W. Brytanii w walce o wolność na­
rodów świata że zbrodniczym faszyz­
mem niemieckim.

Rząd mój i polska opinia publicz­
na nie megą pcjąć, że pozbawienie 
dobrodziejstwa ażylu, porwanie i 
aresztowanie Eiśieta mogło nastą­
pić na ziemi angielskiej w tym cza­
sie, kiedy władze brytj>jskie zwal­
niają od odpowiedźialnóści hitle­
rowskich przestępców wójeiinych i 
kiedy Rząd Brytyski, mimo wielo­
krotnych póćzĄlkówyćii przyrzeczeń, 
odmawia władzom poilśkim wyda­
nia d-ra Beringa, zbrodniarza wo- 
J'ehhego, znänegö ze swych okru­
cieństw W obozie oświęcimskim.

Rząd mój zdaje sobie spfaWę, że 
władze brytyjskie znalazły się w ko­
nieczności działania pod wpływem 
zwrócenia się do nich St. Zjcdnóćżo- 
nych. Rząd mój musi jednak stanow­
czo zaprotestować wobec faktu, że na 
statku polskim w obecności władz bry 
tyjekich DOSZŁO DO USIŁOWANIA 
WYWARCIA BEZPOŚREDNIEJ PRE 
SJI PRZEZ WŁADZE ST. ZJEDNO­
CZONYCH NA WŁADZE POLSKIE, 
zaś władze brytyjskie w czasie prze­
prowadzanej tam akcji policyjnej ko­
rzystały z konsultacji z przedstawi­
cielami władz Stanów Zjednoczo­
nych.

Wnioski Rzai’ii R. P.
W świetle powyższych okoliczno­

ści Rząd mój zmuszony jest ocenić 
całokształt wydarzeń, które miały 
miejscć na M/S „Batorym“ dnia 14 
maja 1349 r. jako poważne narusze­
nie uprawnień bandery polskiej w 
percie brytyjskim, pogwałcenie 
prawa międzynarodowego oraz akt 
skierowany przeciw demokratyczne 
mu uchodźcy politycznemu, który 
korzystał z azylu na statku pol­
skim.

Rząd mój oczekuje ed Rządu Jego 
Królewskiej Mości powiadomienia, 
jakie poczynił kroki, aby ukarać 
winnych, naprawić szkodę, Wyrzą­
dzoną banderze polskiej, statkowi 
i jego załodze oraz Eislerowi, który 
znajdował się pod opieką bandery 
polskiej.

' Rząd mój spodziewa się, że Rząd 
Jego Królewskiej Mości udzieli Eis­
lerowi takich uprawnień, z jakich ko 
rzyslał on z tytułu aziylu, zapewnio­
nego mu przez władze polskie, a więc 
prawa swobodnego opuszczenie tery­
torium W. Brytanii i równie swobod­
nego wyboru kraju, do którego 
chciałby on się udać.

Korzystam z<e sposobności etc.

Sprawa bezprawnego uprowadzenia 
Eislera z pokładu „Batorego“ była 
przedmiotem interpelacji kilku po­
słów w Izbie Gmin.

Poseł Gallacher zapytał ministra 
spraw wewnętrznych, Ede, czy wie, 
iż zarzut „fałszywych zeznań“, skie­
rowany przeciwko Eislerowi, doty­
czy okresu, w którym uciekał on 
przed gestapo.

Gallacher zwrócił się do ławy 
rządowej z zapytaniera, czy mini 
strewie zdają sobie sprawę z tra_ 
gieńhej śyiiiaóji, w której ludzie, 
uważający się za socjalistów, pono 
ś)zą cWiipGwjedziahioiść za tak wjtrzą 
sające i ftaftiebne sfrawy, jak o- 
beene tfaktrrżanie ućhćdźcy anty­
hitlerowskiego.
Miń. Ede w odpowiedzi na inter­

pelację usiłował zrzucić z siebie od 
pow-iedzialność za aresztowanie 
lefa i przerzucić ją na rzekomo 
wołane“ do tego organa.

Poseł niezależny Plätts-Mills 
żył w związku z aresztowaniem 
lera oświadczenie następującej 
ści:

„Nawet Baldwin i Chamberlain 
w najbardziej ponurych dniach 
współpracy W. Brytami z Niem­
cami hitlerowskimi nie ośmielili 
się tak zakpić z uczciwej, brytyj­
skiej opinii publicznej, jak to u- 
czynił mihiśtór Ede w wypadku 
Eislera*’*.
Poseł Żilłiaćus oświadczył: „Spra­

wa Eisleia jest dalszym symptomem 
wzrostu faszyzmu i choroby forres- 
talówskiej, która przenosi się do nas

Amh. SMałwski u mśn. na

Eis_
„po

zło- 
EiS 
tre-

LONDYN (PAP). W poniedziałek o 
godz. 14.15 ambasador RP w Londy­
nie — Michałowski złożył wizytę

Protest rządu polskiego do rządu 
W. Brytanii w związku z pogwałce­
niem praw polskiej bandery, ogólnie 
przyjętych zasad międżynatodowych 
i podeptaniem podstawowych praw 
ludzkich przez policję brytyjską spotka 
się z pełnym uznaniem opinii pu­
blicznej nie tylko w Polsce, ale wszę­
dzie na świecłej gdzie wolność nie 
jest tylko pustym dźwiękiem. Policja 
brytyjska — w bezkrytycznym, 
pym posłuszeństwie 
władz amerykańskich 
porcie angielskim z 
Wybitnego działacza 
śkiego i gwałtem 
wprost do więzienia.

Wkrótce po porwaniu, rzecznik bryt. 
Foreigne Office, pragnąc „uzasadnić“ 
akt gwałtu, stwierdził (powtarzamy 
wg BBC z 16 b. m.), że „Statek Bato­
ry znajdewał Się ha brytyjskich wó­
dach terytorialnych, a zatem podle­
gał jurysdykcji Wtldż brytyjskich. W 
takich warunkaölt (cytujemy w d. cią­
gu) leżało w gra-iicach itcmpcteneji 
władz brytyjskich aresztowanie kogo­
kolwiek celem ekstradycji’“.

Przyznać trzeba, że oświadczenie 
rzecżhika brytyjskiego siänbwi baf- 
dżo nicfórtumtą próbę cbrbfty dbkó- 
iiańegó gwałtu. Jest bowiem izećżą 
powszechnie Zhänä, «e pfäWö ekstra­
dycji dotyczy pizćśtępcóW ktyińinal- 
nyeh, zbrodhläfSy w styli! „lekjŁfźft“ 
oświęcimskiego — Deiiiiga, czy tfeż 
„premiera" Kopfa. W źadńym jednak 
razie nie może obejmować przestępcy 
politycznego, za jakiego chce uważać 
antyfaszytę tej miary, co Gerhard 
Eisler, moda panuiątói ebeeriie w St. 
Zjedńeczóuych. Wiadże Bfyłyjśkie 
zdajä sobie döskodale sprawę z tego, 
że G. Eislcrmvi — uchodźcy politycz­
nemu — tak przysługiwało prawo sko 
rzysiańia z azylu, jak władzom pol­
skim — swoboda udzielenia tegö pi'ä-

śie- 
Wobec nakazu 
— porwała w 
M/S „Batory“ 
antyfaszystow- 

uprowadziła go

wa.
Władze brytyjskie dobrze wiedzia­

ły, na co się ważą i co czynią, cnoć 
im trudno teraz nazwać prawdę po 
imieniu. A prawda ta, aczkolwiek dla 
Bryty jeżyków haniebna, jest bardzo 
prosta — ślbpe, bćźkrytycżne pbSłu 
szeństwo wobec dyktatu amerykań­
skiego.

I nie Wiadomo co tu bardziej „po­
dziwiać" — stopień żaileźncśei władz 
brytyjskich od D&p. Stanu, esy też— 
beacferemonialiiość metod amerykań­
skich? Gdy iseczńlk Foreigne Office, 
biedząc się nad wykoncypowaniem 
subtelnej formułki prestiżowej, po­
wiada, że „fakt aresztowania Eislera 
w żadnym razie nie przesądza spra­
wy, czy będzie <>n wydany Ameryce, 
czy też — nie“, komentator rozgłośni 
amerykańskiej ( Głos Ameryki" nota 
bene transmitowany jest przez Lon­
dyn!) bynajmniej nie czuje się zaże­
nowany! Według niego sprawa jest 
znaćznie mniej zagadkowa» Po prostu 
„Eisler stanie przed sądem w Sout­
hampton, któi v udzieli formalnego ze 
zwalenia na przewiezienie go ,lo Lon­
dynu, gdzie policja brytyjslra prze- 
pi-oWadżi przepisowe badania". Pra- 
w'ö brytyjskie to tylko cżtża formal­
ność! Ot tyle tylko, aby się stało za­
dość pozerom. „Według prawa brytyj­
skiego, dotyczącego wydawania prze­
stępców — informuje „Głoś Amery­
ki“ — Eisłfer nidsi być najpierw pod 
dany przesłuchaniom, żanim będzie 
zwrócony do St. Zjednoczonych“. A 
cb sobie przedtem pomyśli o tym sę- 
dżia brytyjski, id drobiazg, .tuż z gó­
ry wiadomo, że Eisler „będzie zwró- 
cłMiy*‘!„.

Przed Wojńą mattiałó się wobec 
Europejczyków: „Ja ptar.ę i Wyma­
gam!" — teraz mówi się jesz’^to pib- 
ściej: „Ja eksploatuję i żądam:“.. So­
fort!

wierzyć się hie chce, że, Sparte na 
wzorach hitlerowskich, amerykańskie 
metody polityczne takim wdzięcznym 
reżbnansfelh ćieśża ś'.ę ii Wlauz bry­
tyjskich. A j§»k fó prawda, że w 
biały dżiSń policja brytyjska ha żąda­
nie wladż amerykańskich wcteiła się 
ha pektad połsfclet» statku ba‘.ażer- 
śkićgó, ńSrWkid CżłbWićka, który 
szmat iyęia pbśwłętM wMcfe z fasżyz- 
nióm i -zAwlókła go dó więżieiiia.

Jesteśmy ^żfckbiianl, żfe śpraWa ta 
szerckim Ethein oburzenia odbije się 
W całym świście cywilizowanym,

Polska opinia pübliczria ma ustalo­
ne zdanie o „humanitaryzmie“ bry­
tyjskiego imperializmu i w połni 
lidaryzuje się z notą swego rządu, 

A. j?.

do rządu brytyjskiego
Bezprzykładne postępowanie władz brytyjskich wobec ko­

rzystającego z prawa ażylu i opieki polskiej Gerharda Eislera, 
wywołało głębokie oburzenie polskiej Opinii publicznej. Wyra­
zem tego oburzenia są depesze wystosowane do rządu brytyj­
skiego przez cżółbwyCh przedstawicieli nauki, Kultury i sźtuki 
polskiej.

Uczeni polscy skierowali na ręce 
premiera rządu brytyjskiego Attlee 
następującą depeszę.

„Świat naukowy polski zakłada sta 
noweży protest przeciwko pogwałce­
niu odwiecznych praw azylu, stosowa­
nych wobec emigrantów politycznych. 
Niespodziewana wiadomość p.resztowa 
nia przez policję angielską jadącego poi 
skim statkiem niemieckiego uczonego i 
bojownika o demokratyzację Niemiec— 
Gerharda Eislera, wywołała najwyż­
sze oburzenie i zmusiła ucźónych pol­
skich do zwrócenia się o natychmia­
stowe uwolnienie bezprawnie aresztó 
wanego.

Naród polski, jako najbliższy są­
siad Niemiec doświadczył najbole­
śniej skutków imperializmu niemiec 
kiego i dlatego Opinia polska wy­
stępuje z całą mocą w obronie wol­
ności Gerharda Eislera, który ód lat 
trzydsiesiu złożył dowody swej bez­
kompromisowej wałki z imperiali­
zmem i fazzyzbiem niemieckim".
Depeszę podpisali: Fr. Czubalski — 

rektor U. W., J. Krzyżanowski, sek­
retarz gen. Tow. Naukowego Warsz., 
J. Wasilkowski — dziekan Wydz. 
Brawa U. W., J. Zaorski — prof. U. 
W., T. Manteuffel — dziekan Wydż. 
Humanistycznego U- W., W. Jabicń 
śki — prżeW. Sekcji Üniwer. ZMP, E. 
Warchałowski—rektor Polit. Watsż,, S. 
Pieńkowski — prof. U. V/., A. Wakdr
— rektor ANP, R. Taubenschlag — 
prof. U. W., S. Turczyński — dziekan 
Wydz- Rolniczego SGGW, E. Lipiński
— prof. SGH, D. Uzarowicz — rektor 
Skoły Inż. im. Wawelberga i Rotwan- 
da> E. Dąbrowski — prorektor SGÜ,
A. Schaff — prof. U.W., S. Arnold. — 
prof- U.W., prezes Warsz. Klubu Pro­
fesury Demokratycznej, P. Szulkin — 
prof. Politechniki Warsż„ Z. Kortnano 
wa — prof. U.W„ J. Chmielewski — 
prof. Politechniki Wahsz., W- Bagiń­
ski — prof. SGH, Ji Drewnowski — 
prof. SGH, St. Ehrlich — prof. Ü.W.,
B. Dubicki—prof- Politechniki 'Warsz., 
St. Mazur — prof. U.W., E. Moduński
— prof. ANP, E. Szturm de Sztrem - 
prof. ANP, A. Wótyha — prof. ANP,
C. Nowiński — prof. U.W., S. Żurawl- 
cki — prof. ANP, J. Jakubowski — 
dzielton Wydz ElckttyCżhego Polite­
chniki Warsż., St. Itóżihafcyń — ptof.
U.W.

Protest prawników polskich
Przeciwko bezprawnemu areszto­

waniu Eislera zaprotestowało również 
Zrzeszenie Prawników - Demokra­
tów w depeszy do brytyjskiego min. 
Sprawiedliwości — Shaweross‘a:

Wyrażamy przeświadczenie — gło 
si m. in. depesza — że w imię za­
sad prawa narodów i założeń mię­
dzynarodowej Deklaracji Praw Ożło 
wieka oraz uświęconej tradycji a- 
zyiu dla prześladowanych działaczy 
demokratycznych tak żywej w lu­
dzie angielskim zostanie umożiiwio 
ne Eislerowi korzystanie z prawa 
azylu przyznanego mu przez Pań­
stwo Polskie.
Depeszę podpisali: Prezes S.N. — 

dr BżbwSki, próf. Bfef6żbWSki — sek­
retarz Polskiego Oddziału Interna­
tional Law Association, dr Cyprian 
— prokurator S.N-, pröf. Jodłowski — 
preżfeS Polskiego Zrzeszenia Prawni­
ków - Demokratów, prof. Makowski

— dziekan Wydz. ANf, próf. MUsżkat
— gen. sekretarz Międzynarodowego 
Zinesżenia Prawników - Demokra­
tów, prof. Piotrowski — b. próf. Uni­
wersytetu w Oxfordzie, prof. Sawi­
cki — prokurator S.N- w WarSżawife, 
prof. Rappaport — wiceprezes Mię- 
dzyhatodóWego Śtowt Prawa Karhe-1 
go, dr Domärowicz — dżiekań Rady 
Adwokackiej w Warszawie.
Depesza literatów i artystów

Również przedstawiciele polskiej 
literatury i sztuki wystosowali do pre 
miera rządu brytyjskiego Attlee de­
peszę, w której protestują przeciw bez­
przykładnemu pógwałcćfiiu prżeż po­
licję brytyjską prawa azylu, udżibló- 
nego przez władze polskie antyfaszy­
stowskiemu uchodźcy niemieckiemu 
Gerhardowi Eislerowi

• Depeszę podpisali: W. BróńieWSki, 
T- Breza, K. Brandys, W. Daszewską 
K. Eibisch — rektor Akademii Sztuk 
Eiękńych W KfäkbWie, P. ööjäWl- 
cżyńska, W. Jakiibówska, L. KiiicżkO- 
wski — preźćś źw. Literatów Pol­
skich.. K. Kuryluk — Prezes Rady 
Zw. Artystycznych. R. Ordyński, A. 
Rudnicki, F- Strynkiewlcz — rektor 
Akademii Sztuk Pięknych W Warsza­
wie. L. Schiller, J. Tuwim, A. Wat, A. 
Wäzyk, S. Żó'kieW’śki —• dyrektor in­
stytutu Badań Literackich.

min Bevinowi. przekazując ustny pro­
test w związku ze sprawą Eislera-

„Daily Worker“ przypomina, że 
V/. Brytania ma długą tradycję u- 
dzieiania azylu ludziom, prześladowa­
nym za swoje przekonania politycz­
ne. Garibaldi. Mażzini, Marks, Leńini 
i wielu innych uchodźców politycz­
nych ze wszystkich stron świata zna 
lazło azyl w Anglii.

Do W. Brytp.nii — pisze dalej 
„Daily Worker“ — przybyli w cią­
gu ćśfainich kilku miesięcy zdraj­
cy i sprzedawczycy z krajów Eu­
ropy Wschodniej. FrzedsŁawicieló 
rządu Labeur Party zgotowali im 
królewskie przyjęcie. Wykazano 
również wiele „zrozumienia“ dla 
generałów niemieckich, odpowie­
dzialnych aa największe w dziejath 
mord y m aso w e.

Ko&eHsne prasy francuskie]
PARY'Z (PÄP) Wszystkie dzienni­

ki paryskie zamieściły obszerne in­
formacje w zwiąźku z brutalnym 
aresztowaniem Eislera przez polic..ą 
brytyjską na pokładzie statku pol­
skiego.

„Fóreigń Office*' przyjlął protest 
Polski ze zrozumiałym Zakłopota­
niem. Bo w rzeczy samej Anglia nie 
znajduje się w najlepszej sytuacji. 
Nie bez powodu Eisler zawołał: „Je­
stem pierwszą ofiarą paktu atlan­
tyckiego“.

„Humańilć“ zamieszcza wiadomość 
o aresztowaniu Eislera p.t. „Z roz­
kazu Waszyngtonu policja brytyjska 
porywa ahtyfaszystę Eislera ze stat­
ku polskiego“.

Londyński korespondent „Ubera- 
titii“, cytuje ćpinię Harolda Laskie­
go, który oświadczył: „Nie mogę żró 
zumieć, jak rząd Labour Party mo­
że decydować się na odesłanie do 
St. Zjednoczonych człowieka, któfe- 
go proces natttry politycznej odby­
wałby się w takich warunkach, że 
skażanie jego nie ulega wątpliwo­
ści“.

Nawet półoficjalny organ Quai 
d'Orsay „Monde“ zmuszony jest oce 
nić uprowadzenie Eislera jako „in­
cydent międzynarodowy, wywołany 
faktem, iż „Ahglia na żądanie St. 
Źjednoczonych zatrzymała Eislera na 
pokładzie statku polskiego“.

pjroć.
ztt FitätateHi Ludowym 
Wyniki wyMw na Węgrzech

BUDAPESZT (PAP). Komunikat 
węgierskiego ministerstwa spraw we­
wnętrznych podajć wyniki wyborów 
do zgromadzenia narodowego.

Głosowały 1.154.022 osoby. Ź tej licz 
by ża Frćfitem Ludowo-dcmókfatycż- 
nym wypowiedziało się 1.123.261 osób, 
przeciwko 21.729 osób. Głosów ńie- 
ważnyeh oddano 9.623.

Tak więc ńa podstawić flotychcża» 
soWyćh oblićżfeń za Frontem lUflöWö* 
demokratycznym glosowało 98,1 proc, 
wyborców,

 
oświadczenie rzecznika 
w sprawie wydarzeń na "Batorym“

MSZ
Na konferencji prasowej w MSZ, 

rzecznik Ministerstwa Spraw Zagra­
nicznych, min. pełń. Wiktor Grnsź, 
odpowiadając na pytania korespon­
dentów zagranicznych, dotyczące por­
wania przez policję brytyjską Ger- 
hardta Eislera z M/S „Batory“, o- 
świadczył co następuje:

„Ms-gę powiedzieć w związku źfc 
sprawą porwania Eislera tylko tyle, 
że brutalne pogwałcenie polskiej 
bandery, pod którą schronił się nie­
miecki antyfaszysta, należy do wy­
darzeń, które, obok głębokiego obu­
rzenia, budzą też zrozumiałe zdu­
mienie.
Oburzenia, gdyż całemu światu wia 

domo, ,że Gerhardt Eisler nie jest 
przestępcą kryminalnym, lecz poli­
tycznym uchodźcą.

Zdumienie, gdyż nie rozumiemy 
dlaczego na żądanie władz amerykan 
skich, władze brytyjskie dopuściły

się naruszenia prawa azylu w stosun­
ku dó Cźlówieka, którv chcial skorzy­
stać z tego praWä pód polskę flagą i 
któremu Polska tfego praWä udzieliła. 
Zdumienie tym wieksźę, gdyż dopie­
ro ńiedawiio W zgoła bdmibnnycn o- 
kolibztibśclach ńżąd brytyjski podkre­
ślił 9woją wiferność WObtb prżepisóW 
prawa azylu.

RźfeCż prbSta, żb rżąd mój źarba.gu- 
je wobec tak rażącego wypadku obu- 
rżająCegó gWałlU“.

Konferencja delegacji warszawskich

na Kongres Zw. Zaw.
16 bm. odbyła się przedkongresowa 

konferencja pełnomocników związko­
wych i delegatów na Kongres Zw. 
Żaw. z Warszawy. Obrady prówadził 
przewodniczący Warszawskiej Rady 
Z w. Zaw Slwczyńśki.

Pełnomocnicy złożyli spräwtedänia 
z przygotowań, jakie poczynili przed 
Kongresem Zw. Zaw. na terenie war­
sztatów pracy, po cźym sekretarz 
WRŹZ Rajköwski omówił wytyćżinb 
dla dalszych prać ofg'ähizatyjnych.

Ob. RajkbWski podkreślił żnaćzehia 
15-minUtowych zebrań, jakie wihny 
się Odbywać przed Kongresem ŹZ w 
fabrykach, i ińnyćh zakładach pracy-. 
Mówca położył nacisk na 10, by refe­
raty na tych zebraniach wygłaszali 
prżbdoWnicy pracy i delegaci ha Kon. 
gres.

Obi Rajko Wski zażnaCzył, że na 75 
zgłoszonych przez załóg i robotnicze 
i pracownicze zobowiązań ku czci 
KöngreSU EÄ, 4t obejmuje zobowią­
zania prcdukcyjhe, 6 — socjalne, 22 
— kuituralho-oswiatowei

oes3®'

Wykrycie wielkiej afery handlowej
skierowanej przeciwko godspodarce rumuńskiej

BUKARESZT (Rädof) Dzifeiinikiz największych rumuńskich tówa- 
buikhrfeśżteńśklb żgjmują śię wielką rzysiw naftowych „tlreditul Minier“ 
Mefą, dbkondiią ha szkbtię jedhego ------ L

Odsłonięcie pomnika partyzantów z AL i GL
W Łanach Wielkich

W miejsedwbści Lany Wieikie/pbw. 
oiküäz, odbyło się ddsłdflięoib pom­
nika - grobowca partyzantów Gwar­
dii Ludowej i Armii LhdoWĆ], pole­
głych W wólkaćh ż fasżyżinbih hitle­
rowskim, w lalach 1940 — 1045 ha te- 
i-önib Ziemi Olkuskiej.

Prżemówi6nia wygłosili przedstawi 
ciól Zai-żądu Głównego ZW. ÖOjöwni- 
ków — gćh. KśIęzMczyfe, pierWsży se 
kretarz KW PZPR, pos. Kówalćżyk, 
przedstawiciel Wojska Pölskibgd błk. 
Skrźypdlt oraz przewodniczący PRN 
— Kienkibwićż.

Na zakończenie uroczystości 22 par­
tyzantów zostało udekorowanych me- 

. dałem „Wolności 1 Żwycięstwa".

Król - kolaboracjonista popiera politykę Spaaka 
zagrażającą bezpieczeństwu Belgii

BRtjKŚELA (FAP). D'zlenrilk „Öra-• 
pean Źtoiigś“, kotheiitUjąć dyskuśję w 
ibärlähl&ticlfe belgljśidih W sbtaWlŚ ta-' 
tyiikacjl paklii pöklbcHö-ätläntyckie-1 
go, pisżć:

„Grupka ludzi, nie tepfeżbb.ldją- 
cych Woli härüdti belgijskiego Wyto- 
żiłia zgodę w iJäi-läftieilcie hä politykę^' 
zagrażającą ßöltojöwi i bęźpięcżeh-- 
stwu Belgii. Prawdziwa więksżbść hä- 
rodu, większość złóżdńa z lüdü pracu 
jącóg© mgdy jędhak nie bzlhä iżatyfi- 
kaci: iiäklü, SkięnóWahifgb ^rzetiWJro 
„bonatefskilh sbHymiófófeńcęm ż o- 
kresh walk z hajeźdźcą hitlerbrź- 
skirti“.

ERuKSELA (PAP). Ogldszońb wy­
wiad skómprómitoWariegb Wspólpia- 
cą z Niemeamd króla .Leopolda III, 
udzieloliy „New York Tihięs“.

W wyWiadżie tyiii, król - köiäbo- 
racjoniśia oświadcza, iż „cätköwicie 
[popiera politykę prcmicba Sfcąaka, 
{zwłaszcza w kwestii przystąpienia 
Belgii do Unii Zachodniej 1 paktu

Ö .. 1B -j
I

atlahtyckifegb“. W pdliiybfe pffetote- 
ra „sccjaliśtyCżhegd“ L6ö[iölfl lii 
znajduje „obraz własnych poglą­
dów, które skłoniły go uo współ­
pracy z Niemcami1*.
Wedłibg „Le Peuple" który cphbli- 

koWał rewelacyjne doklifhenty b ż'A- 
choWahid się Leopolda Ili podcża<s o- 
kupacji Belgii, w listopadzie 1940 r., 
Leópbld lii bdał się db Berfchtćsga- 
deh, gdzie prosił ititleVä o zagwaran­
towanie mu praw do tronu btńgijskife 
go w zamian za co gbtóW był źłbżyć 
oświadczenie, wzywające naród bel­
gijski do uzhania Niemców za włcd- 
ćów Eüropy. Hitlet jednäk W tym 
czasie tak był pewny sWej poręgą że 
odrzucił pomoc Leopolda III.

Złóż datek na T.P.D.

przez b administratora tegó towa­
rzystwa Anton bumliriu wspólftie z 
prżfemyśłóWcem RädU Xeftoj^öl 1 b. 
właśClciełetó bsłaWib-hCj śpćluhkł - 
kasyhä w Sihalä, ÖeofgC fcittma- 
üfeiw, prżbbywuiącym obecnie w Pa­
ryżu.

Oszukańcze transakcje połCgały 
na powzięciu przez „Creditul Mi­
nier“ szeregu, na olbrzymie. sumy 
pciżewiaziahyćh, iikćyjfiydh 1 ńie- 
wykohälnych żbBdWląźftfi hänfllö- 
wych, źagwamfcwwbh itfrć® 
7Ö.ÖÖÖ akcji trancuśklćgo oddziału 
tego towarzystwa.

pkt (kmis
LONDYN (ŁAP). Jak donosi “Bun­

day HCräid*1 -odbyć ślt» mä köhier&ri- 
Cjä w Singapüfzd, w klbi^j we?:mą 
udział przedstawiciele AUśtraliii, No­
wej Żćlondiii Ihtiii, PakistahU i Cej-< 
bonu. Obecni będą również obserwa­
torzy z Kanady i Unii Południowo-. 
Afrjkańskiej.

Na konferencji w Singapurze pod^ą 
te mają być kroki, zmierzające do o- 
siągrilęcia porozumienia na temat 
paktu Ocedtnu Spokojnego między In 
diaml i MalajarnL

Naruszenie zasad prawa międzynarodowego

Interpelacje w Izbie Gmin w związku z zajściem na MS „Batory“

Depesze naukowców, prawników i literałów

Opinia polska w obronie Eslera
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Początek sezonu wycieczkowego ANTONI KOPEC

» Góry Kalwarii do Czerska. Sprawozdanie na str. 5.
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Najwyżej w trzy lata

Uśmiech bohaterskiego miasta
Zamieszczamy druga z kolei ko­

respondencję red. Kopcia z Ukrai­
ny Radzieckiej. Red. Kopeć po­
święca swoje wrażenia robotnuze- mu sercu Ukrainy — Zagłe-jiu Do­rn- ckiemu.

(Korespondencja własna)

Stalino stanowi dzisiaj serce Za­
głębia Donieckiego. Sens tych słów 
w tłumaczeniu na najprostszy język 
wrażeń oznacza nieustanny stukot 
kół pociągów wiozących węgiel, koks, 
maszyny, rudy, jakich chcesz kolo­
rów: stalowo-szarego, fioletowego,
czerwonego, różowego. Poza tym Sta­
lino — to oszałamiający ruch samo­
chodów, autobusów, trolleybusów, ko 
lejek i ludzi. A krajobraz? Chmury 
i smugi dymu, jako nieodłączny re­
kwizyt przemysłowego centrum, a z 
tego morza zasłon co jakiś czas, niby 
stado mew wypływa i przelatuje
—■■■■— t — ----- _ -

Analfabetyzm musi być wypleniony
Współzawodnictwo pracy i dozór społeczny
c^ł™„Za JnaLada .G1ównej Komisji w miastach, miasteczkach i zakła p t

mizernego niegdyś, tonącego w bruj 
dzie, nędzy i upodleniu, robotniczego 
osiedla, Juzówki.

Trzeba jeszcze podkreślić znacze­
nie prostej, elementarnej prawdy: w 
latach 1944—1946 było tu bardzo cięż 
ko. Zniszczenia i niedostatki zawiisły 
ołowianą chmurą nad Zagłębiem. 
Dziś chmury się rozwiały bez śladlu, a 
obcy przybysz jest świadkiem niesły­
chanego zrywu. Przyjmując delega­
tów Chlebem i solą, uczyniono nam 
też w Stalino podarunek z kompletu 
broszur. Autorami są kołchoźnicy, 
przodownicy pracy obwodu. Jest się 
czemu dziwić przy tej lekturze, ale 
najciekawsze jest to, że prace sta­
nowią dzisiaj praktyczno-teoretyczną, 
potężną broń w walce milionów o 
najbliższą przyszłość wsi ukraińskiej.

Czy bowiem można pozostać głu­
chym na głos wieści, że w ciągu pa 
ru lat na Ukrainie wprowadzony bę 
dzie bezpłatny rozdział chleba? To 
już początek nowej epoki, w której 
każdemu będzie dane według jego 
potrzeb, epoki najwyższej sprawie­
dliwości społecznej, komunizmu.
Taka jest ogólna, aczkolwiek niezu 

pełna jeszcze nauka, jaką wynosi się 
z pochłoniętego pracą, ale gościnnie, 
bratersko uśmiechniętego miasta Sta­
lino.

przed oknem pędzącego pociągu bia­
łe, tonące w kędziorach sadów, osie­
dle górnicze.

Kiedy mówi się o dynamice kultu­
ralnych i społecznych zmian w Zagłę 
biu Donieckim, to niepodobna przemil 
czeć zasług donieckich górników. 
Cierpieli pod carskim jarzmem, du­
sili się pod brzemieniem wyzyskuj go 
towali się do rewolucji, przelewali 
dla niej krew strugami, a potem bu­
dowali w pocie czoła swoje socjali­
styczne jutro.

Jeżeli zapytać tu dzisiaj: jak wam 
się wiedzie, górnicy, to gdy z boku po 
słyszy pytanie ktoś z innej gałęzi pra 
cy — odpowiada z wymownym west­
chnieniem:

— Ależ ,co tu gadać! Toż oni za­
rabiają zwariowane sumy (bieszeny 
je diengi). Tak. To fakt, że górnicy 
zarabiają dzisiaj dobrze. Najlepszy 
dowód, że masowo zakupują sobie . 
auta. 1
Wieczorem taki właściciel przebie­

ra się elegancko, zabiera żonę, lub 
sąsiadów, lub dorastające dzieci, sia­
da z nimi do wozu i jedzie do teatru 
cpery czy baletu.
dotrzymuje kroku stolicy

Stalino idąc za kulturalnymi prze­
mianami kraju, dotrzymuje kroku sto 
licom związkowym.

Teatr, balet i muzyka żyją tu w 
przepychu. Dla kulturalnej rozryw­
ki mas miasto nie żałuje pracy ni 
pieniędzy, a główny teatr, opera im• 
Szewczenki, oszałamia niespodzie­
wanym blaskiem.
To monumentalne, arcydzieło ' cza­

sów najnowszych dzięki odwadze i 
sprytowi najmłodszych działaczy pod 
ziemia uratowało się cudem od hitle­
rowskiej zagłady.

Gdy się mówi o tym, że górnicy sta 
linowskiego okręgu jeżdżą własnymi 
samochodami, brzmi to jak sensa­
cja. Tymczasem w roku 1948 poza nor 
malnyrn, wyspkim zresztą, jak już po 
wiedzieliśmy, wynagrodzeniem i zwy­
kłymi premiami górnicy donieccy o- 
trzymali przeciętnie kilkunastotysiącz 
ne premie jubileuszowe za zasługi 
załóg wobec państwa. „Moskwicz“ zaś 
kosztuje tylko 8 tys. rubli.

Ale jakie właściwie kryją się zasłu­
gi pod tytułem tych sum premio­
wych? Niemcy niszcząc kopalnie Za-

głębia Donieckiego obliczali czas od­
budowy na lat dziesiątki. W , roku 
1948 górnicy dokonali przełomu-

W r. 1949 kopalnictwo donieckie 
wróci całkowicie do przedwojennej 
normy. W ten sposób bohaterskim 
wysiłkiem górnicy donieccy rozwią 
zują ręce przemysłom całej Ukrai­
ny i nie tylko zresztą Ukrainy.

To świeci przyszłość
Dawna Juzówka, obecne Stalino, 

wskrzesiło już swoje najnowsze tra­
dycje i wróciło do rangi wysokich 
przeznaczeń. W przedsionku party­
zanckiego muzeum w Kijowie wisi ta 
blica z nakreśloną n„ niej mapą Ukrai 
ny. Za naciśnięciem pierwszego z brze 
gu guziczka na tablicy zapalają się 
czerwone światełka. Te punkty to 
miejsca, gdzie w ciągu pierwszego pla 
nu pięcioletniego wyrosły pierwsze ko 
losy socjalistycznego budownictwa. 

1 Za naciśnięciem drugiego guziczka 
błyskają światełka zielone, potem zaś 
kolejno — granatowe i wreszcie bia­
łe. Białe — to już światełka lat 1950- 
1954. Gdy widz odsunie się od tablicy, 
by ogarnąć spojrzeniem całość, to wi 
dzi, że stalinowski obwód od białych 
światełek świeci, jak gwiazda na całą 
Ukrainę. To świeci bliska przyszłość, Antoni Kopeć

W miastach, miasteczkach i zakła 
dach pracy kursy takie czynne bę­
dą w ciągu całego roku. Nauczanie 
prowadzone będzie również na 
wczasach, tak wśród wczasowiczów- 
analfabetów jak i obsługi domu wy 
poczynkowego, podlegającej społecz 
nemu obowiązkowi początkowego 
nauczania.
Główny ciężar akcji tak w mieście 

jak i na wsi spadnie na nauczyciel­
stwo, które poza organizowaniem i 
prowadzeniem kursów musi również 
uświadamiać społeczeństwo o koniecz 
nesei prowadzenia takich kursów-

Aie zagadnienie walki z analfa- 
beiyz.mcia jest tak ogromne, że 
przerasta możliwości nauczycieli.
Dlatego do akcji tej wciągnięte mu 

szą byc również Związki Zawodowe, 
organizacje młodzieżowe, Z w. Samo­
pomocy Chłopskiej.

Akcja rejestracyjna
Rejestracja analfabetów ustali licz­

bę nie umiejących pisać i czytać, co 
pozwoli nakreślić dalszy plan pracy. 
Akcję rejestracyjną w swoich rejo­
nach organizują Gminne lub Dziel­
nicowe Komisje Społeczne, które od- 
pow.edzialne są za terminowe i do­
kładne przeprowadzenie spisów .W za 
kładach pracy rejestrację przeprowa 
dzają Raay Zakładowe, doręczając na 
stępnie wykazy Komisjom Gminnym. 
Wykazy obejmować będą nie tylko a- 
nalfabetów i półanaltabetów, ale rów 
nież te osoby, k.óre bardzo słabo zna 
ją język po*SKi. Dia tycn zoigamzowa 
ne zostaną kursy repolonizacyjne.

Komisje Gminne sporządzą zesta­
wienia statystyczne, które przesłane 
będą do Pełnomocnika Rządu do Wal 
ki z analfabetyzmem. Przygotowania 
do rejestracji przeprowadzone zosta­
ną do 1 czerwca b.r. W 2 tygodnie po 
tym terminie gromady, zakłady pra­
cy oraz Komitety Blokowe muszą spo 
rządzić wykazy analfabetów-

Rejestrator musi również starać się 
„wykrywać“ analfabetów, mieszkają­
cych w danej gromadzie a wstydzą­
cych się rejestracji.

Społeczni opiekunowie kursów
Omówione na naradzie kwestie wy 

wołały żywą dyskusję wśród zebra-' 
nych. P. Landy-Brzezińska, autorka 
podręcznika dla początkujących, 
wskazała na konieczność utworzenia 1

Społecznej do walki z analfabetyz­
mem przy współudziale pełnomocni­
ków wojewódzkich, zapoznała zebra­
nych ze strukturą organizacyjną ca­
łokształtu prac w zakresie zwalczania 
analfabetyzmu oraz z projektem reje 
6tracji analfabetów i półanalfabetów. 

Zagadnienie struktury organizacyj­
nej zreferował Pełnomocnik Rządu 
do walki z analfabetyzmem, min. Ma 
tuszewski, omawiając tryb i metodę 
nauczania ze szczególnym uwzględnię 
niem środowiska wiejskiego.

— Na wsi, gdzie mamy najwięk­
szą ilość nie umiejących czytać i pl 
sać — powiedział min. Matuszewski 
należy organizować kursy w mie­
siącach. w których rolnik ma naj­
mniej pracy. A więc jesienią, zimą 
i wczesną wiosną. Pozostałe okresy 
trzeba wykorzystać na przeszkala 
nie zespołów pedagogicznych

Milion dzieci 
skorzysta z wczasów 
za 7,3 niHitirda

Na posiedzeniu Prezydium Głównej 
Komisji dla spraw wczasów letnich 
dla dzieci i młodzieży przedstawiono 
sprawy organizacyjne i budżetowe tej 
akcji.

Koszt akcji wczasów letnich, w 
których w r-b. weźmie udział 1 mil. 
84 tys. dzieci i młodzieży, wynie­
sie 7,5 miliarda złotych. 
Ustalono, iż w okresie od dnia 25 

bm. do 5 czerwca br. wyjadą w te­
ren specjalne ekipy wizytacyjno-in- 
etrukcyjne dla dopatrzenia i skory­
gowania akcji wczasów.

Uchwalono odwołać się do Komisji 
Centralnej Zw. Zawodowych o wszczę 
cie natychmiastowych kroków celem 
usprawnienia rozdziału kredytów z 
funduszu akcji socjalnej, przeznaczo­
nych na wczasy.

19 miln. Iitrów piwa
wypiliśmy m kwietniu b r.

Plan zbytu piwa na I kwartał br. 
został przekroczony o 20 proc., a plan 
kwietniowy wykonano w 167 proc. W , 
ciągu pierwszych trzech miesięcy br. funduszu społecznego, który przezna- ' 
skonsumowano prawie 30 mil. litrów ! czony byłby na pomoc materialną dla1 
piwa, a w samym tylko kwietniu 19 analfabetów. Dożywianie uczestni- 
mil. litrów. i ków kursów, oraz premiowanie za do;

Zdolność produkcyjna browarów i bre wyniki nauki wpłynęłoby nie-’ 
krajowych wykorzystywana jest za-1 wątpliwie na zwiększenie frekwen- j 
ledwie w ok. 40—50 proc. Podwoje-1 eji na kursach. Zagadnienie to ma| 
nie dotychczasowej produkcji piwa i być uwzględnione przez Główmą Ko- l 
nie przysporzyłoby najmniejszych tru | misję Społeczną przy projektowaniu 
dności. 1 preliminarza. |

I 
I

i

P. Landy-Brzezińska przekazała 
całe honorarium za drugie wydanie 
swego podręcznika w sumie ponad 
1 mil. zł., na konto przyszłego fura 
duszu społecznego.
Istotną sprawę, która również ma 

być zrealizowana, poruszył red. Józef 
Kowalczyk, proponując wprowadze­
nie społecznego opiekuna kursu. Do 
zadań opiekuna będzie należała dba­
łość o frekwencję, obowiązek zabez­
pieczenia indywidualnego . nauczania 
analfabety, o ile ten nie będzie mógł 
uczęszczać na kurs, pomoc dla niena- 
dążających za tempem nauczania, pro 
wadzenie dziennika zajęć oraz lotna 
inspekcja samych kursów.

Współzawodnictwo w akcji
W dyskusji zwrócono również 

gę na postawę Państwowych Gospo 
darstw Rolnych w stosunku do akcji 
zwalczania analfabetyzmu. Np. PGR 
w woj. poznańskim robi duże 'trudno­
ści przy zwalnianiu pracowników na 
kurs, gdy tymczasem ten sam PGR 
w woj. warszawskim chętnie sam or­
ganizuje kursy. Kurator Okr. Szkol­
nego Warszawskiego zaproponował 
wprowadzenie komisyj egzaminacyj­
nych ,które sprawdziłyby wyniki nau 
czania po zakończeniu kursu.

Min. Matuszewski, podsumowując 
dyskusję, rzucił myśl współzawodni­
ctwa pracy w akcji zwalczania.analfa 
betyzmu pomiędzy województwami.

— W ciągu trzech lat — powiedział 
— analfabetyzm musi być zlikwido­
wany. W niektórych województwach, 
jak np. w śląskim czy pomorskim 
przewiduje się zakończenie akcji 
przed upływem wyznaczonego termi­
nu. Współzawodnictwo craz nagrody 
dla zespołów pedagogicznych i wyróż 
niających się uczestników kursów bę 
dące bodźcem do pracy dla nauczają­
cych i uczących się, wpłyną niewątpli 
wie na powodzenie akcji, które musi 
być osiągnięte. bor. *
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Niepopularny pakt
W ramach odgrywanej w stolicach 

rachednich komedii p. t. „Ratyfika­
cja parlamentarna paktu atlantyckie- 
go“, — na arenę wystąpiła w ub. tyg. 
również brytyjska Izba Gmin. Wpra­
wdzie komentator radiowy BBC 
stwierdził po głosowaniu, że „olbrzy­
mia większość brytyjskiej opinii pu­
blicznej wypowiedziała się po stronie 
paktu atlantyckiego“, my jednak je­
steśmy mniej skorzy do tak pochop­
nego osądu. Po pierwsze dlatego, że 
obecny skład Izby Gmin w ogóle jest 
dość odległy od możliwości pełnego 
reprezentowania opinii publicznej. A 
po drugie — nawet gdyby opinię tę 
reprezentował (tak, jak jej nie repre­
zentuje), w dniu „krytycznym“ Izba 
była bardzo poważnie... zdekomple­
towana!

Cyfry oficjalne świadczą o tym wca 
le wymownie. Za ratyfikacją „paktu 
atlantyckiego“ glosowało 333 posłów, 
przeciwko — 6-ciu, a powstrzymało 
się od głosu 10-ciu posłów. Przewaga 
„paktowców“ — ogromna?... Niezu­
pełnie, należy bowiem pamiętać, że 
Izba Gmin składa się z 640-tu po­
słów!... Jeśli z góry było wiadome, że 
główny cenzor Partii Pracy wystoso­
wał do swego klpbu poselskiego aż 
trzykrotne ostrzeżenie, przypominając 
w ten subtelny sposób o kategorycz 
nym obowiązku przybycia na posie­
dzenie „atlantyckie“, przyznać trze­
ba, że nieobecność ok. 300-tu człon­

ków Izby posiada wymowę więcej, 
niż symboliczną. Trudno maskować 
wymowę tej nieobecności opowieścią 
mi o grypie, która przecież wcale 
nie szaleje w Londynie, ani też tłu­
maczyć dogodnym argumentem o 
weekendzie sobotnim, boć rzecz dzia­
ła się we czwartek!...

Kiedyż to posłowie Labour Party 
mają zwyczaj opuszczać posiedzenia? 
Wtedy, gdy, nie zgadzając się z na­
zbyt już drastyczną polityką rządu, 
pragną uniknąć głosowania przeciw 
niemu! Taka malutka, angielska opo­
zycja!...

Szkoda jednak, gdyż min. Bevin, a 
wraz z nim — cały gabinet, tak pra­
gnął ze względów prestiżowych (wo­
bec głównego ośrodka dyspozycji — 
dep. Stanu), aby „pakt atlantycki“ 
ratyfikowano jak najokazalszą liczbą 
głosów. No, trudno — robiło się, co 
mogło, ale się nie udało!...

Nadomiar złego komentator BBC, 
nie wspominając taktownie ani słów 
kiem o nieobecnych, miał nieszczę­
ście oświadczyć, że wśród labourzy- 
stów obecnych w Izbie „opozycja prze 
ciw paktowi liczyła początkowo oko­
ło 100 posłów, a w głosowaniu tylko 
4-ch opowiedziało się przeciwko“. A 
więc jeszcze ta setka opozycjonistów, 
z których aż 96-ciu doznało nagłego 
olśnienia w ostatniej chwili! Ktoś im 
widocznie potrafił w porę wyperswa­
dować zamaszki opozycyjne. (

Pstrąg mienił się barwami tęczy
Tydzień propagandy

Tydzień Propagandy Łowiectwa 
Wędkarskiego odbył się w ub. tygo­
dniu w Poznaniu.

W ogrodzie poznańskiej Palmiami 
można było zobaczyć w 12 akwariach 
prawie wszystkie gatunki ryb jezio­
rowych i rzecznych, hodowlę rozwojo 
wą pstrąga tęczowego i źródlanego, 
oraz rozwój ry^by, począwszy od wy­
lęgu ikry poprzez palczaki do pięk­
nych okazów tarlaków, z ośrodka za 
rybieniowego Zaborowiec, prowadzo­
nego wzorowo przez Okręg. Zw. Tow. 
Sportowych Warta.

O roli gospodarczej, jaką spełnia 
w rybactwie słodkowodnym „Warta“ 
mogli zaproszeni goście przekonać się,

wędkarstwa
udając się autobusem do Zaborowiec. 
Po drodze w gm. Waszakowice nastą­
piło uroczyste wręczenie przez przed­
stawiciela Prezydium Z. Gł. Z. S. Chł. 
pięknej biblioteki ofiarowanej przez 
Z.S.Ch. gminie Waszakowice.

W ośrodku zarybieniowym Zaboro­
wiec goście obejrzeli rozbudowę naj­
większego ośrodka tego typu w Euro­
pie dla ryb łososiowatych. We wspa­
niałej wylęgami można było oglądać 
kampanię wiosenną wylęgu ikry oraz 
pstrąga.

(Obsługa własna) 
DLA TRASY W—Z

WROCŁAW. Miejskie Zakłady Ko­
munikacyjne pracują nad skompleto­
waniem z wraków 15 motorowych 
wozów tramwajowych dla .trasy W—Z 
w Warszawie. Pierwsze wozy będą 
wysłane do stolicy w końcu czerwca.

„WYSTAWA KSIĄŻKI“
JAROSŁAW. W salach Muzeum 

Miejskiego w Jarosławiu otwarta zo­
stała „Wystawa Książki Polskiej“. 
Dość dużą ilość eksponatów stanowią 
księgi, druki z XV i XVI w. Pow­
szechną uwagę ściągają druki z 1626 
r. wykonane w pierwszej Jarosław­
skiej Drukarni Jana Szeligi.

Nad systemem oszczędzania
obradowali pocztowcy

W Warszawie odbyła się Ogólno­
krajowa Narada Oszczędnościowa 
Pocztowców z udziałem przodowni­
ków i racjonalizatorów pracy.

Na naradzie sekretarz Głównego Ko 
mitetu współzawodnictwa pracy przy 
Zw. Gł- Zw .Zaw. Prac. Poczt i Tele­
grafów ob. Kotoński stwierdził, że 
gotówkowy plan oszczędności pocz­
towców wynosił w skali ogólnokrajo­
wej 209 mil. zł. i został podniesiony 
do 234 mil. zł., zaś plan oszczędnościo 
wy bezgotówkowy wyraża się sumą 
323 mil. zł.

Obecnie każdy pomysł i wynalazek 
powinien być niezwłocznie rozpatrzo

ny i przedyskutowany na naradach 
wytwórczych. Wnioskodawcy winni 
znaleźć należytą opiekę ze strony 
przełożonych.

Zebrani uchwalili rezolucję, w któ 
rej postanowili wykonać plan usługo­
wy do dnia 15 grudnia 1949 r-, zaosz­
czędzić 799.180 tys. zł. oraz przeprowa 
dzić niezwłocznie normalizację i ra­
cjonalizację pracy w rozdzielniach li­
stowych i gazetowych, co spowoduje 
nki tylko wypracowanie wyznaczo­
ny :h norm, ale przekroczenie ich.

'Niedociągnięcia w terminowej wy­
syłce przesyłek zwłaszcza czasopism 
zostaną usunięte w ciągu 6 tygodni.

Obok ksiąg zabytkowych wystawa 
obejmie dział literatury współczesnej, 
oraz specjalny dział poświęcony Mic­
kiewiczowi i Słowackiemu.

ULGI DLA 10.000
SZCZECIN. 10 tysięcy rolników sko 

rzystało dotychczas na Pomorzu szcze 
cińskim z ulg w podatku gruntowym 
z tytułu sprzedaży żywca spółdziel­
niom gminnym. Zrealizowane ulgi wy 
noszą około 45 miilonów zł. Przede 
wszystkim korzystają z ulg gospodar 
stwa drobne.

ROZBUDOWA POLITECHNIKI
ŁÓDŹ. W Politechnice Łódzkiej pro 

wadzone są roboty inwestycyjne, na 
które przeznaczono ok. 100 tys. zł. W 
ramach tych robót wykańczany jest 
gmach Wydz. Chemii, w którym znaj­
dą pomieszczenia laboratoria chemicz 
ne wydziałów włókienniczego, chemi­
cznego i elektryczngeo.

Poważne inwestycje na terenie Po­
litechniki czyni również OZP Włó­
kienniczego, budując z własnych fun­
duszów zakład technologii barwników 
oraz zakład technologii chemii włó­
kien syntetycznych.

Zwiększy się wytrzymałość
sieci rybackich

Impregnacja sieci rybackich środ­
kami chemicznymi przedłuża trzy — 
a nawet czterokrotnie czas użytkowa 
nia sieci, zaś przy zastawnych wpły­
wa również dodatnio na obfitość po­
łowu. . _ -

W roku przyszłym powstanie na 
Wybrzeżu specjalny zakład impregna 
cyjny. Odpowiednie badania labora­
toryjne przeprowadza Morskie Labo­
ratorium Rybackie w Gdyni oraz 
Stacja Biologiczna w Giżycku. Obie 
placówki przeprowadzają doświadczę 
nia porównawcze z różnymi prepara­
tami, używanymi przy impregnacji. 
Doświadczenia te pozwolą na ustale­
nie materiału najlepiej konserwują­
cego sieci.

Książeczka amerykańskich OO. Paulinów

Samolot „Dar Młodzieży“
dla junaków SP

Junacy S.P. otrzymali od społeczeń 
stwa Wielkopolski i Ziemi Lubuskiej, 
oraz młodzieży szkolnej tego rejonu 
samolot sanitarny.

Samolot, który otrzymał nazwę 
„Dar Młodzieży“, będzie wykorzysty 
wany w nagłych potrzebach. ’

Przekazanie ofiarowanej maszyny 
S.P. odbyło się w dniu Święta Pracy.

„Viva Franco!“—,,

Ale — kto? Min. Bevin, czy b. min. 
Churchill? Obydwaj tak pięknie prze 
mawiali za paktem, tak prześcigali 
się w komplementach pod adresem 
USA, tak pod niebiosa wynosili „po- 
kojowość“ „paktu“ i jego „zgodność“ 
z Kartą ONZ, że wprost nie wiado­
mo, komu przyznać palmę pierwszeń­
stwa. Najprawdopodobniej jednak — 
min. Achesonowi, który wprawdzie 
nic nie mówił, jako że był nazbyt da 
leko, ale który przecież skutecznie po 
trafił natchnąć w St. Zjednoczonych 
aż 11-tu ministrów spraw zagram, 
gdy przybieżeli tam w locie gwiaź­
dzistym... Tak, tak, palma — stanow­
czo dla min. Achcsona, a dla obydwu 
pupilów brytyjskich — „zaszczytne“ 
wyróżnienie! Tak będzie chyba naj- 
sprawiedliwiej...

Wiele było pięknych zwrotów w 
wypowiedzi min. Bevina. A najpięk­
niejszy ten chyba, gdy mówca, usta­
liwszy niedwuznacznie antyradziecki 
charakter „paktu atlantyckiego“, 
stwierdził, że „gdyby przed rokiem 
1914, albo przed 1939 istniał pakt 
atlantycki bylibyśmy uniknęli ostat­
nich dwóch wojen światowych“!

Bez wątpienia, z kim bowiem — 
mając Niemcy bismarkowskie i hi­
tlerowskie za sprzymierzeńca — trze­
ba było wówczas walczyć? A może 
jest w rozumowaniu p. Bevina jakiś 
błąd?!... Przecież w okresie między­
wojennym odpowiednikiem dzisiej­
szego „paktu atlantyckiego“ był „pakt 
antykominfernowski“ i ten właśnie 
spowodował drugą wojnę światową!... 
Nie, lepiej nie rozważać tego wywodu 
w pryzmacie logiki...

Miał swoje momenty wzlotu i mr. 
Churchill, miał!... Na przykład czy 
nie efektowna jest taka klamra ora- 
terska? Najpierw mr. Churchill za­
pewniał, że radzieckie kroki pokojo­
we spotkają się z „przychylną reak­
cją“ <!), a na końcu swego wyzna­
nia wiary oświadczył, że „potęga ato­
mowa w rękach St. Zjednoczonych, 
daje mocarstwom zachodnim czas na 
podjęcie kroków obronnych“.

Klamra ta nie oznacza zapewne nic 
innego, jak tylko to, że reakcja pra­
gnie powitać radzieckie kroki poko­
jowe.. amerykańską bombą atomową! 
Wcale efektowna deklaracja. Zwłasz­
cza — w przededniu Konferencji Pa­
ryskiej.

*
Ale z drugiej strony miał chyba ra­

cję jeden z nielicznych posłów La­
bour Party, Warbey, który odważył 
się stwierdzić w czasie dyskusji, że 
pakt jest „paktem agresywnym — za­
grażającym ludzkości“ i że „rząd do­
maga się od nas, abyśmy poparli nie­
dojrzałe koncepcje fultońskie p. Chur 
chilla“.

Ba, pos. Warbey odważył się na 
coś więcej! Nawiązując do przyszłej 
Konferencji Paryskiej, oświadczył, że 
„W. Brytania przystępuje do rozmów 
z amerykańską bombą atomową w je 
dnej ręce i z rewolwerem paktu atlan 
tyckiego — w drugiej ręce“... A na­
stępnie — rzucił pytanie: „Czy w ta­
kiej atmosferze można mówić o szcze 
rym dążeniu do porozumienia“?

Niewątpliwie — dość trudno! I dla­
tego w Izbie Gmin zanotowano tak 
znaczną liczbę nieobecnych...

PAL.

Na półkach księgarskich wielu, 
miast Stanów Zjednoczonych ukazała 
się ostatnio broszurka o pojemności 
zaledwie 47 stron. Jest to tania ksią­
żeczka, obliczona na masową propa­
gandę, w tym wypadku — pośród ka­
tolików amerykańskich.

Wydawcami jej są O.O. Paulini, 
„nadworni“ drukarze archidiecezji 
nowojorskiej, a więc i J. E. kardyna­
ła Franciszka Spellmana.

Na wewnętrznej stronie okładki wi 
dnieje okrągła pieczęć arcybiskupia, 
pod nią zaś — sakramentalne zdanie- 
„Imprimatur“, z datą 30.IX.1948 i fa- 
csimile kardynała Spellmana, stwier­
dzające pełną aprobatę broszury, jako 
zdrowego, duchowego pokarmu dlla 
„wiernych“.

Tytuł broszury „przewielebnego“ 
księdza Arthura H. Ryan‘a, wydruko­
wany na żółto - czerwonej okładce, a 
więc o barwach faszystowskiej Hisz­
panii, brzmi: „Hiszpania i świat dzi­
siejszy“.

Treść broszury — to jeden hymn 
pochwalny na cześć reżimu gen. 
Franco.
Broszura stwierdza już na wstępie, 

iż reżim gen. Franco nie może być 
dyktatorski, albowiem „caudillo“ jest 
wierzącym i praktykującym katoli­
kiem.

Heil Spellman!“
Ponieważ reżim Franco „zwyciężył 

w walce przeciwko komunizmowi“, 
autor udziela mu pełnego błogosła­
wieństwa. Ks. Ryan lekką ręką roz 
girisźa faszystowskie metody, stoso­
wane przez falangistów wobec kato­
lickich Basków i Katalończyków, na 
wet gdy chodzi o zakaz używania oj­
czystego języka przy nauce katechiz­
mu.

Ostateczny wniosek ks. Ryana, któ­
ry — jak cała jego broszura — ma 
pełne poparcie najwyższego zwierzch 
mka Kościoła katolickiego w Stanach 
Zjednoczonych — został sformułowa­
ny w zdaniu:

„Łączę się z wszystkimi miłośni­
kami Hiszpanii w okrzyku (faszy­
stowskim) „Powstań Hiszpanio!“, a 
dopóki istnieje niebezpieczeństwo 
komunizmu, również i w haśle: 
„Niech żyje Franco!“.
Autor kończy swe wywody górą* 

cym apelem, aby Hiszpania dzisiejsza 
nie pozostawała poza nawiasem planu 
Marshalla i projektu Unii Zachodniej. 

Zapewne niejeden zdenazyfiko- 
wany hitlerowiec, „apostoł“ faszy­
zmu i jego zbrodni, odpoczywający 
obecnie bezpiecznie pod skrzydła­
mi Anglosasów — nie będzie się 
mógł powstrzymać od okrzyku: Heil 
Spellman!“ Jan Lachowicz
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PUBLICZNEGO
Po otwarciu kopert stwierdzono, że w części powszechnej 

Konkursu I nagrodę (praca Nr. 3) otrzymali:
inż. arch. inż. arch.: Hołówko Stefan, Iskierka Tadeusz, Ko- 

kozow Mikołaj, Płachecki Bogumił, Wasilewski Jerzy (SARP 
Warszawa).

Zwrot kosztów (praca Nr. 7) otrzymali inż. arch. inż. arch.; 
Kühnel Adam, Rakowski Witold (SARP Wybrzeże).

Sekretarz Konkursu ■
inż arch. WOJCIECH PIOTROWSKIK. 2493-1
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Gdy drewno się rozkłada

Puszcza przeradza się w ocet
Musi być materiał i maszy­

ny -- śmieje się przodownik Stefan ' 
Koipec — a produkt robi się już 
sam.

'Oczywiście produkcja w suchej 
destylacji drzewa w Hajnówce nie 
ma tak prośtego przebiegu. Zanim z 
surowca drzewnego powstanie go­
towy produkt, potrzeba pracy wielu 
ludzi i wielu maszyn.

Działem wyjściowym jesit t. zw. 
retortnia, w której masy odpowied­
nio przygotowanego drewna wkłada 
się do pieców o temperaturze ponad 
400 st. DreWno rozkłada się pod 
wpływem ciepła na różnego rodzaju 
składniki chemiczne. W kondesato- 
rach następuje skroplenie gazów 
najcięższych, natomiast lżejsze od­
prowadzane są na t. zw. chłodnik, 
gdzie również ulegają skropleniu. 
Gazy nie skraplające się wykorzysty 
wane są przy ogrzewaniu pieców.

Następne fazy obejrzymy razem z 
majstrem Leonem Borkowskim, któ­
ry pracuje w fabryce od roku 1920 
i dla którego nie ma ona żadnych 
tajemnic.

TRZY POKOLENIA
1 W głosie Borkowskiego brzmi 
ma, gdy mówi, że w tej samej 
bryce pracuje również jego 
oraz... ojciec. Syn jest elektromonte­
rem, 82_letni ojciec rymarzem, bio-- 
rącym jeszcze udział we współza­
wodnictwie z młodszymi i silniej­
szymi od siebie towarzyszami pracy

— Głównym produktem fabryki 
jest ocet — objaśnia majster — Po 
skropleniu drogą destylacji oddziela 
się go od spirytusu drzewnego, wiąże 
Się go z wapnem na octan wapnia.

Po odparowaniu wody otrzymuje­
my „pastę“, którą suszy się jeszcze 
w piecach, 
żółtawego koloru wysyłana jest na 
rynek.

Fabryka 
większą wśród trzech zakładów te­
go typu w Polsce. Oprócz niej ist­
nieją jeszcze fabryki w Wosowskiej 
i Gryfinie.

— Praca w fabryce nie jest lek­
ka — mówi nasz przewodnik — ro­
botnicy przebywają przez kilka go­
dzin w wyziewach, jakie wydzielają 
przetwory, a zwłaszcza octan wap­
nia. Wiemy jednak wszyscy, że pra­
cujemy u siebie i dla siebie. Trzeba 
znać historię powojennej odbudowy 
naszeji 
w tym 
dy.

du- 
fa- 

syn,

a następnie jako proszek

w Hajnówce jest naju

fabryki, żeby zrozumieć ile 
powiedzieniu kryje się praw-

■ WŁASNYMI SIŁAMI
Niemcy wycofując się w roku 1944 

zburzyli pociskami z czołgów zabu­
dowania fabryczne i maszyny w 75 
proc. Robotnicy jeszcze dosłownie w 
ogniu walki, ratowali ocalałe części 
maszyn i gasili płonące hale produk 
cyjne. Dzięki temu uratowano sto­
sunkowo znaczną ilość urządzeń, któ­
re po ucieczce Niemców natych­
miast uruchomiono.

(Od specjaln ego wysłannika)

Już 
wano 
sze działy, kompletowano maszyny, 
podnosząc jednocześnie wydajność 
fabryki do rozmiarów nigdy przed 
tern niespotykanych.

Wszystkie roboty przeprowadza­
no przy pomocy własnych środków, 
własnych narzędzi, własnych lu­
dzi.
Nie sprowadzono do odbudowy 

żadnego inżyniera z zewnątrz, żadnej 
nowej maszyny, mimo, że specjaliści 
twierdzili, że bez tego fabryka nie bę 
dzle mogła podjąć normalnej pro­
dukcji.

— Niektóre urządzenia musieli- 
byśmy sprowadzić aż ze Szwecji — 
mówi Czesław Buszko, jeden z czo­
łowych przodowników pracy. — Na 
to nie mieliśmy ani pieniędzy, ani 
czasu. Kraj potrzebował naszych pro 
duktów i nie mógł na nie czekać.

Przerabiamy już 3 tys. mtr. sześć, 
drewna miesięcznie, podczas gdy 
przed rokiem 1939 nie przerabialiśmy 
więcej niż 2.5 tys.

Nie jest ta jeszcze s®czyt ambicji 
i osiągnięć fabryki, W ciągu naj­
bliższych tygodni załogą zobowią­
zała się podnieść przeróbkę drew­
na do 4 tys. mtr. sześć, na miesiąc. 
Tak znaczne zwiększenie wydaj­
ności nastąpi przede wszystkim 
przez rozszerzenie współzawodnic­
twa na wszystkich robotników, a 
następnie przez dalszą rozbudowę.

MILIONY OSZCZĘDNOŚCI
Załoga fabryki liczy 287 ludzi pra 

cujących na trzy : 
niu 1-majowym 
możliwościami i 
października br. 
miliony zł. dzięki 
rowca wybrakowanego, który do 
px y był odrzucany. Nie pójdą więc 
na marne odpadki w postaci wiórów 
czy cieńszych szczap, drewno sękate 
i krzywe.

Również na polu usprawnienia i 
unowocześnienia produkcji uzyskano 
dobre wyniki. Robotnicy sami re­
montują zapasową wielką dynamo-

w trakcie produkcji remonto- 
i odbudowywano coraz to dal-

zmiany. Na zebra- 
z 

do 
33 
su 
tej

obliczono się 
postanowiono 

zaoszczędzić 
zużytkowaniu

i

maszynę, dotąd stojącą bezużytecz­
nie. Przygotowuje się również za­
pasowe piece tak, żeby w razie uszko 
dzenia pieców obecnie pracujących, 
można było utrzymać dotychczaso­
we tempo produkcja.

Kacper Przybysz, przodownik pra­
cy, cieszy się, że fabryka znalazła 
też rynki zbytu dla węgla drzewnego, 
który pozostaje w dużych ilościach 
jako produkt uboczny. Ostatnio 
sprzedano 1.000 ton węgla do Szwaj­
carii i Belgii, prowadzone są roko­
wania z innymi państwami.

WESOŁO
Wszyscy pracownicy mieszkają w 

niedużych, jednorodzinnych dom- 
kach, oddalonych o kilkadziesiąt 
metrów od fabryki. Przy każdym 
domku znajduje się ogródek pełen 
drzew owocowych, warzyw, kwia­
tów. Domy są zelektryfikowane, z

wielu mieszkań dobiegają dźwięki 
radia.

Staranną opiekę mają także dzieci 
robotników, dla których urządzono 
przedszkole Mieści się w nim 94 
dzieci. Co pewien czas podlegają one 
badaniom lekarskim, słabsze wysy­
łane są do ośrodków leczniczych.

Ożywioną działalność kulturalno- 
artystyczną nie tylko wśród miesz­
kańców osiedla robotniczego, lecz 
również na terenie całeji Hajnówki 
roztacza fabryczne koło ZMP. Człon­
kowie tego Koła urządzają różnego 
rodzaju wieczornice i przedstawie­
nia, na które zapraszają okoliczną 
ludność.

Wszystko to sprawia, że niewielka 
osada Hajnówka mimo, że leży w 
głębi ogromnych kompleksów leś­
nych, nie czuje się odcięta od świa­
ta. Mieszkańcy jej mówią nawet, 
że jiest tutaj całkiem wesoło i nie 
chcieliby się zamienić na miejsce z 
mieszkańcami innych miast. (Hg)

Odysseja arrasów wawelskich (II)

Nasza ankieta filmowa
WARTO BYŁO IŚC NA TEN OBRAZ
- pisze Czech Hasek

W odpowiedzi na naszą ankietę co myślisz o filmie „Za wami pój­
dą inni", napływa coraz więcej odpowiedzi. Dziś drukujemy list Czecha 
Bohaonc Haska, w pełnym brzmieniu, zachowując nawet nieliczne zre­
sztą błędy.

Jestem Czechem. Mieszkam od dwu i o wolność z przeświadczeniem, że ich
lat w Warszawie. Widziałem wszyst­
kie filmy polskie powojennej produk­
cji. Nie będę ich wyliczał, bo wiem, 
że każdy warszawianin je zna. Ostat­
nio poznałem film „Za wami pójdą 
inni“. Krytykiem nie jestem, ale co 
czuję, to opisze. Otóż obraz dostarczył 
mi wiele naprawdę mocnych prze­
żyć. Zobaczyłem jak to poiSKi 
podziemny walczył 
Wzruszające są historie konspiracyj­
nej gazety „Gwardia“ i jej wydaw­
ców. Piękne są postacie Władka (Ha­
nuszkiewicz), zecera (Madaliński) i 
innych.

GRAJĄ PROŚCI LUDZIE
Ci ludzie, to prości ludzie, którym 

walka na każdym kroku o wolność 
Ojczyzny była droższa niż wszystko 
inne. Walcząc z Niemcami, walczyli 
za wolność innych narodów. Walczyli

luch
z okupantem.

A zwrócić, ekscelencjo, nie łaska!
cx;oka naród, polski na zwrot arrasów i skarbów wa­welskich, wywiezionych do Kanady w obawie przed grabieżą hitlerow- SKtlGgO naje^CLŹCy.

Od kustosza Wawelu, eksportującego zbiory, dr. St. Swierza-Zale- 
^interesujących szczegółów o ich wędrówce po 

1 Poprzednio drukowaliśmy fragment opowiadania, do­tyczący wędrówki zbiorów do granicy rumuńskiej w pierwszych dniach wojny. Losy a/rrasów za granicą były niemniej dramatyczne.
WATYKAN ODMAWIA

— A więc stajemy 18-go września 
na ziemi rumuńskiej — mówi prof. 
Zaleski. — Ambasadę polską w Buka­
reszcie zastajemy zdekompletowaną. 
Nikomu się nie śni zaopiekować zbio­
rami. .

Cale dwa miesiące trwają narady, 
dokąd przewieźć pamiątki narodowe. 
Nie znajduje, na szczęście, aprobaty 
pomysł ulokowania ich na zamku 
króla Karola rumuńskiego. Zarzuco­
ny jest też pomysł o Rapperswilu.

A może by w muzeum Watykań-

80 barek wozi kamień i gruz
Regulacja Wisły

Roboty regulacyjne na rzekach, roz­
kręcają się coraz bardziej, w miarę 
opadania poziomu wody. Największe 
prace prowadzone są na Wiśle, głów­
nie w okolicach: Jabłonny, Kazunia, 
Czerwińska, Staszowa, oraz Płocka. 
Pod tą ostatnią miejscowością robo­
ty mają największe natężenie.

W .obecnej chwili na wszystkich 
punktach robót zatrudnionych jest ok. 
300 osób, ziaś ponad tysiąc osób pra­
cuje przy transportowaniu materia­
łów potrzebnych do regulacji.

KROlKiA SĄDOWA

»Drobne sprawunki« kasjerki
Bo Sądu Doraźnego w Warszawie wpły 

Dęły akta sprawy Marii Irzykowskiej, kie­
rowniczki działu finansowego Dyrekcji 
©(kręgowej Funduszu Wczasów Pracowni­
czych, o zdefraudowanie 1.575.000 zł.

Irzykowska przyjęta została do pracy 
w październiku 1948 r. i w przeciągu 
6 miesięcy swego urzędowania przywła­
szczyła półtora miliona zł. pieniądze Irzy­
kowska podejmowała w Banku, ale ich 
nie księgowała.

W śledztwie Irzykowska przyznała się 
do defraudacji wyjaśniając, że pieniądze 
wydała na drobne sprawunki.

Lokowała ona pieniądze w kuponach 
•wełny, sygnetach, złotych zegarkach, szy­
ła sobie po kilka kostiumów, kupiła ra­
dio za 128 tys. zł. oraz kilkanaście par 
nylonów.

Pies w
Łucjan G. kupił 

ślonej rasy za 5.000 
pach w tajemniczy 
[HHiiogły ogłoszenia,

rozterce
psa rudego nieokre- 
zł. Pies po 6 miesią- 
sposób zniknął. Nie 
zguba się nie odna-

Po G miesiącach pies się odnalazł, lecz 
obecna 'właścicielka Lalusia, który ocz.y-

L

wiście otrzymał Inne Imię, oświadczyła, 
że psa nabyła legalnie od przekupnia 
przed Polonią za 2 tys .zł.

Ponieważ sporu nie załatwiono polu­
bownie, Lucjan G. skierował sprawę do 
Sądu. Na rozprawie większość świadków 
zeznała, że pies jest własnością powoda, 
choć byli tacy, którzy twierdzili, że pies 
warczał na swego dawnego pana, a na­
wet ugryzł go w rękę.

Sąd wydał wyrok nakazujący wydanie 
psa Lucjanowi G., względnie zapłacenie 
odszkodowania w sumie 5 tys. zł.

Nie Musioł
Ludwik Musioł — wybitny znawca dzie­

jów Górnego Śląska i b. pracownik Nau­
kowego Instytutu Śląskiego w Katowi­
cach, po wkroczeniu Niemców złożył po­
danie o przyjęcie volkslisty.

W 1340 r. Musioł ogłosił w jednym z 
naukowych czasopism niemieckich arty­
kuł p.t. „Z dziejów osadnictwa w Ziemi 
Pszczyńskiej“. W artykule tym autor nie 
zgodnie z rzeczywistym stanem rzeczy i 
postulatami obiektywnej nauki historycz­
nej, przedstawił tendencyjnie i wyolbrzy­
mił znaczenie niemieckiego elementu osa­
dniczego na terenie ziemi pszczyńskiej na 
Górnym Śląsku.

Sąd Okręgowy w Katowicach skazał 
Musioła na 6 lat więzienia.

w pełnym toku
Głównym materiałem regulacyjnym 

I jest kamień i faszyna. Kamienie spro 
I wadza się barkami z okolic Puław z 

własnych kamieniołomów Okr. Dyrek 
cji Dróg Wodnych w Warszawie. Os­
tatnio zamiast kamieni, używa się w 
coraz większych ilościach warszaw­
skiego gruzu, który płynie Wisłą aż 
do Płocka.

Do przewożenia materiałów regula­
cyjnych zmobilizowano 20 statków 
oraz 80 barek.

Bez przerwy prowadzi się pogłębia­
nie dna Wisły. W pracach tych biorą 
udział 3 pogłębiarki: „Smok I“, 
„Smok II“ i 1 pogłębiarka gdańska. 
„Smok I“ pracuje przy wydobywaniu 
części zniszczonego mostu koło Cyta­
deli, „Smok II“ likwiduje mielizny, 
we wsiach Wilga i Wróble pod Puła­
wami. Ponadto statek ten prowadzi 
akcję ratunkową przy wydobywaniu 
zatopionej koszarki 
cy).

Ostatnia z trzech 
gdańska — pracuje 
długości ponad 2 km koło Zakroczy- 
mia. Przekop ten znacznie poprawi 
zamulony w tym miejscu nurt Wisły 
i przyczyni się do usprawnienia że­
glugi na tym odcinku. (Hg)

Fartuchy
impregnowane wodoodporne

JELITA sztuczne
dostarczą

„B O SSI
Łódź, ul. Gen. Świerczewskiego 53 
Na życzenie towar wysyłamy na 
prowincję za zalicz, pocztowym.

(domek pływają-

poglcbiarek — 
przy przekopie

s>kim? Pytanie to rzucone zostało nun 
cjuszowi papieskiemu Cortesiemu, 
który uciękł z Polski do Rumunii.

Ale Stolica Apostolska odmawia.
SZCZERBIEC W RĘKACH 

KONTRABANDZISTÓW
Pozostaje tylko Francja. Skrzynie 

ze skarbem przewiezione zostają do 
Konstancy i w tym porcie załadowa­
ne na statek rumuński „Ardealul“, 
wiozący kontrabandę zboża Niemcom.

Kierujemy się na Konstantynopol, 
Ateny, Pireus, Smyrnę. Nie małą wy­
cieczkę turystyczną odbywają wraz z 
nami dwaj woźni muzealni, Antoni 
Cholewa i Józef Cichoń. Opiekują się 
naszym tajemniczym bagażem (gdyż 
kapitanowi statku nie zwierzamy się, 
z czym jedziemy) z niezwykłą tro­
skliwością.

Zboże ma być cichaczem wyładowa 
ne w Genui, ale od czego patrole ad­
miralicji angielskiej? Sytuacja roz­
wija się dalej, jak w awanturniczej 
powieści morskiej: nasz statek jest 
zatrzymany i eskortowany na Maltę. 
Po wielu perypetiach dopływamy do 
Marsylii, stąd specjalnym pociągiem 
mkniemy do sławetnego miasta gobe­
linów — Aubisson, by dokonać na­
prawy niektórych arrasów. W Aubis­
son siedzimy 6 miesięcy.

Nadchodzi dyspozycja, by zbiory 
przywieźć do Anglii, skąd załadowa­
ne będą na transatlantyk. Jadą więc 
ciężarówkami, pod warzywami do 
Bordeaux, potem na polskim statku 
„Robur“ dopływają do wysp brytyj­
skich, by na pokładzie parowca „Ba­
tory“ zawinąć do Kanady.
UDOWODNIĆ TYTUŁ WŁASNOŚCI!

15 lipca 1940 r. dr Swierz-Zaleski 
wraz z pomocnikami staje w Ottawie. 
Rząd kanadyjski lokuje skarb rządu 
polskiego w budynku archiwów pań­
stwowych — na fermie eksperymen­
talnej. A potem...
Z"1 DY w r. 1946 poseł polski dr Fl- 

derkiewicz wszczyna starania o 
zwrot skarbów okazuje się, że część 
depozytu leży w Banku Montrealskim 
w Ottawie, część — w prowincji Que­
bec, jeszcze inna część w dwu klasz­
torach kanadyjskich Rozczłonkowa­
nia zbiorów dokonano świadomie w 
porozumieniu z Londynem.

Powstaje paradoksalna sytuacja: 
Rząd kanadyjski nie stawia jakoby 
przeszkód zwrotowi skarbu, lecz 
nie jest w możności zmusić rzą-

du i premiera Duplessisa prowincji 
Quebec do jego wydania. Bank of 
Montreal zasłania 9ię przepisami re­
gulaminu, nie pozwalającego wydać 
depozytu bez udowodnienia tytułu 
własności. A wroga propaganda roz­
siewa wieści, jakoby skarby były do­
brem kościelnym, własnością katedry 
wawelskiej, stwarzając w ten sposób 
fikcyjne prawo moralne do zaopieko­
wania się zabytkami.

Są to wykręty. Bezpośrednia i wła­
ściwa odpowiedzialność za to spada 
na rząd kanadyjski. Nasze prawo do 
skarbów zostało już tysiąckrotnie u- 
dowodnione.

— Arrasy bez właściwej konser 
wacji nie mogą długo leżeć w skrzy 
niach, — kończy swe opowiadanie 
fachową uwagą kustosz. — Jeżeli 
natychmiast ich nie dostaniemy — 
zniszczeją. Na to zwraca uwagę no­
ta z 20 kwietnia.
Całe szczęście, że udało się dr 

Swierz-Zaleskiemu przywieźć do kra­
ju kobierce zabytkowe polskie z 17 
i 18 w., wielką, 6 i pół metrową cho­
rągiew zdobytą przez króla Jana So­
bieskiego pod Parkanami, drugą cho­
rągiew hetmana Rzewuskiego, trochę 
obrazów i gobelinów. To wszystko, 
co pozwolono Rządowi Polskiemu o- 
trzymać z jego własności, (wr)

ofiara nie pójdzie na marne.
Dużo było ofiar. Częste łapanki, 

egzekucje nie przestraszały, nic prze­
szkadzały prowadzić dalszej roboty. 
Organizowali się. Za terror, płacili 
terrorem.

Brzydziły mnie postacie spekulant 
tów i tych, co czekali na Londyn. 
Postać agenta policji granatowej w 
chwili aresztowania Żyda Jakuba jest 
obrzydliwa, to nie człowiek, to zwier 
rzę, które napada na słabszego. Ja­
kub ginie na ulicy od strzałów tego 
wyrodnego człowieka. A był młody, 
rwący się do życia i drogi dla Pola­
ków, bo konspirator.

Szubienica, 50 powieszonych, Niemn 
cy i twarze spędzonych ludzi to obraz, 
którego nigdy nie zapomnę. Czytanie 
afiszów z nazwiskami pomordowa­
nych bestialsko. Ci zostawili w do­
mach żony, dzieci, rodziców.

CZUŁEM SIĘ POLAKIEM
Jestem Czechem, ale przez te klka 

chwil, gdy wpatrywałem się w ekran 
czułem się Polakiem. Bohaterski na­
ród. Zamach na Cafe Club, na dru­
karnię, niemieckiej prasy, każdy za­
bity Niemiec dał mi to, że uważam, 
że Polska choć była w niewoli, była 
bardzo potężna.

Warto było iść na ień film. Dużo 
Polaków, Czechów, Rosjan i innych 
Słowian powinno ten film ujrzeć. 
Moi rodacy są bardzo zachwyceni poi 
skimi filmami. Znajomi z Bratislavy 
ciągle mi piszą i męczą, czy będą ja 
kie inne filmy polskie w ich mieście. 
Ciągle zapewniam i mam nadzieję, że 
ten obraz ujrzą.

USTERKI
Co do ujemnych stron, to zaraz po­

wiem. Nie chcę obrazić polskich fil­
mowców, ale dialog był trudny do uh 
słyszenia, nie ma płynnego montażu. 
Zdjęcia niektóre ciemne. Akcja po­
traktowana reportażowo. Muzyka by­
ła słaba, a przecież w filmie 
ona dużo i nieraz zastępuje 
Moim zdaniem powinno być 
dynamizmu i tragizmu. To 
wszystko.

Jednak film bardzo dobry i cieszę 
się, że go widziałem. Od waszej kir 
nematografii nie można dużo wyma­
gać. Jest młoda, ale ten film to też 
osiągnięcie wielkie. Składam serde­
czne gratulacje reżyserowi Bohdzie­
wiczowi i współtwórcom. Przyślijcie 
film do Czechosłowacji, rodacy moi 
będą wdzięczni. Bohdan Hasek

Warszawa, 14.V.49 r.

mówi 
obraz, 
więcej 
byłoby

Nie »na oko«, lecz na wagę
chłop sprzeda skóry surowe w gminnych spółdzielniach

Skup skór surowych w rzeźniach o- 
raz bezpośrednio w terenie, o czym 
już donosiliśmy w „Życiu Warszawy“ 
przejęła spółdzielczość wiejska. Do­
tychczasowy system skupu stosowany 
przez Centralę Skór Surowych korzy 
stający z pośrednictwa agentów nie 
tylko otwierał drogę do nadużyć, lecz 
także krzywdził producenta rolnika. 
Agenci dbając o własny interes sprze 
dawali najlepsze skóry do potajem­
nych garbarni, poza tym płaciii rolni 
kowi niższe ceny za lepsze skóry, za­
liczając je do poślednich gatunków. 
Stosowali również inne me.ody wy­
zysku producenta kupując skóry na 
oko, nie na wagę.

Wyniki skupu zarówno ilościowego 
jak i jakościowego były rzecz prosta 
nie najlepsze. Kilku agentów, którym 
udowodniono różne machinacje — are 
sztowano-

Lecz należało jeszcze naprawić 
krzywdy wyrządzone przez agentów 
chłopom. Centrala Skór Surowych 
wyasygnowała pewne sumy na dopła 
ty do zakupionych i źle zakwalifiko­
wanych skór. Na samym tylko tere-

nie Oddziału Warszawskiego niepod- 
jęte jeszcze dopłaty 
szego kwartułu
500 tys. zł.

Chłop widząc, 
za skóry niż mu 
gentów Centrali 
lepiej płacącym 
barniom prywatnym, 
skupu przez spółdzielnie gminne sta­
nowi poważną zmianę na lepsze. Prze 
de wszystkim zbliży producenta do od 
biorcy (na terenie okręgu warszaw­
skiego skóry skupywać będzie 280 
spółdzielni). Chłop otrzyma należną 
mu cenę na podstawie wagi- od kilo­
grama, a nie od sztuki (ocenianej na 
oko)- Gęsta sieć punktów skupu umo­
żliwi chłopu sprzedaż skóry bez po­
trzeby szukania kupca lub czekania 
na przybycie

Na terenie 
skupu skór został wykonany w I 
kwartale b.r.
miesiącu uzyskał oddział warszawski 
C. Skór Surowych około 65 ton 6kór 
świńskich, wobec 5—6 ton w analo­
gicznym miesiącu ub. roku, (i)

b.r.
za okres pierw- 

wynoszą około

otrzymuje mniej 
należy, unikał a-

że
się
Skór i sprzedawał je 
handlarzom lub gar--

Objęcie więc

agenta.
woj. warszawskiego plan.

w 113 proc. Tylko w ub.

Fóźnym popołudniem, w dzikim wąwozie Oxford Street,w którym 
wiatr przepędzał mgłę i ziębił, dojrzał postać ludzką, stojącą pod mu- 
rem i zawodzącą, wykrzykującą coś głosem przeciągłym. Był to sa­
motny sprzedawca „Daily Worker’a“. W białej mgle tego zimowego 
popołudnia zażółciły się światełka latarni ulicznych, jak niepotrzebne 
krążki. Człowiek z Daily Worker'ami pod pachą wykrzykiwał, a ra­
czej skandował monotonnie swoje, choć mgła i mroźny wiatr tłumiły 
słowa, wpychały je z powrotem do gardła w ten dzień Bożego Naro­
dzenia: Remember the men — óf the International Brigade — who are 
fighting in Spain — Tonight...

W Międzynarodowej Brygadzie walczyli tej nocy obok robotników 
wszystkich, europejskich narodów także i robotnicy angielscy. Ale za 
murem, pod którym stał człowiek z Daily Worker'em w ręku, we wnę­
trzu wielkiej kamienicy na rogu Park Lane i Oxford Street, niewidzial­
ni mieszkańcy Londynu świętowali przy stołach nad „turkey" i pud- 
dingiem — głęboko z siebie zadowoleni. Człowiek z Daily Worker'em 
skandował w pustkę.

IV.
Ignacy Ziemba odstawił filigranową filiżankę z niedopitą herba­

tą 1 wsparł swoje ciężkie palce o stolik, tak, że ten aż zachybotał. 
t ew Więc, gdy inżynier z Londynu powróci, powie mu pani, że ja

wyjechałem. Może mu pani nawet powiedzieć, gdzie. Do Waltera. Jak 
mu to pani powie, to będzie wiedział, że nie wiadomo, kiedy powrócę 
do kreślami.

Był to ranek i Amelia siedziała naprzeciw niego w szarym szlaf­
roczku i z bosymi stopami w pantofelkach. Gdy zrozumiała ostatnie 
słowa — podniosła ręce ku swej wielkiej fryzurze, gestem takim, dla 
którego poprawienie włosów jest tylko pretekstem odruchowym.

— Do Hiszpanii? — wykrzyknęła z dziecinnym przestrachem. 
Ziemba wstał i wyciągnął rękę: — Do widzenia.

— Do Hiszpanii... — powtórzyła Amelia. — Ale Tomasz mówił...
— Któż to jest Tomasz?
Amelia zmieszała się nagle. Na jej bladej skórze zamajaczył na­

wet ciemny odblask łuny. — Przyjaciel mojego brata i... Pan go zna 
przecież, panie Ignacy.

— Aha, pamiętam.
— On pana szuka zresztą już od paru miesięcy. Nie pokazywał 

się pan tak diugo...
Ziemba uśmiechnął się, co na jego stężałej twarzy wyglądało, jak 

gdyby się tylko skrzywił. — Siedziałem w więzieniu, jak wiadomo. 
Ostatnio czas w Polsce spędzam głównie tam. Zobaczymy, jak bę­
dzie w Hiszpanii.

— Tomasz mówił, że będzie jeszcze gorzej... że wszystko na nic.
Rozmawiali już stojąc. Ziemba zmarszczył czoło: — Niech mu pani 

powie, że jeżeli się chce patrzeć naprzód, to trzeba patrzeć trochę 
dalej, niż na koniec swojego nosa. Choćby ten nos był nawet bardzo 
dobry. I niech mu pani powie jeszcze, że jeżeli będzie skupiał uwagę 
jedynie na fragmentach, to nigdy nie dojdzie z tym wszystkim do ładu. 
Niech próbuje zobaczyć całość, całość procesów historycznych. Ich roz­
legły sens, który wszystko wiąże. Wtedy będzie rozumiał naszą walkę, 
gdziekolwiek by się z nią spotkał, jako rzecz konieczną i rzecz natu­
ralną. Do widzenia.

Amelia odprowadziła go ku drzwiom, bez słowa. Tak dużo o tym 
mówiono przy niej, że czuła już zamęt w myślach. I po co tyle tych

wielkich spraw? Żeby tylko Tomasz był szczęśliwy, żeby tylko kwiaty 
w tym rokokowym wazonie błękitniały, albo różowiały tonem co­
dziennie świeżym...

Usiadła głęboko w fotelu, obciągniętym niebieskim płótnem sama 
owinięta szarym płótnem szlafroka Co to ma powiedzieć Tomaszowi 
od mrukliwego Ziemby? Tomasz zapatrzy się w okno i może zapom­
ni nawet ją pocałować... Dlaczego on nie jest szczęśliwy? Przecież w 
wet znalazł wreszcie wydawcę na swoje nowele i wiersze! Gdy pocą-* 
łował ją po raz pierwszy — w biały dzień na Agrikoli, przy szorst* 
kim pniu drzewa, na zupełnie przypadkowym spotkaniu po miesiącach 
niewidzenia się — miał oczy szczerze rozradowane i powiedział: 
„Większość najczulszych spraw osobistych odkrywa się w sobie przy-* 
padkiem. To mnie zawsze zdumiewa najbardziej".

Amelia podniosłą się z miękkiego fotela i przystanęła na środku 
pokoju bezczynnie. Czuła jakiś rosnący niepokój, bezprzedmiotową 
troskę. Obezwładniało ją to, jak zły urok, rzucony jednym błyskiem 
oka. Czyjego? Spotkała wczoraj na ulicy Joannę... Ale Joanna przecież 
uśmiechnęła się do niej przyjaźnie. Trzeba zebrać filiżanki po her­
bacie, którą piła z Ziembą... Amelia z trudem ruszyła się z miejsca, 
aby sięgnąć po tacę.

Ale dopiero gdy sprzątnęła i uporządkowała cały już pokój — za-« 
terkotał znajomy dzwonek. Podbiegła do drzwi frontowych — i ode-’ 
tchnęła z ulgą: Tomasz stał tam z rękoma w kieszeniach, niezmienkn 
ny i cały.

— Podpisałem umowę z wydawcą — oznajmił. — Dał nawet ja* 
ką taką zaliczkę. Pójdziemy gdzieś wieczorem, Amelio.

Uśmiechnęła się ze wzruszeniem: — Już znowu masz minę dumne­
go z siebie chłopca. Dawno takiej nie miałeś...

W pokoju nie zdążyła powiedzieć niczego więcej. Tomasz długo 
całował ją w uspokojone usta — wielkie włosy Amelii czarną masą 
zakrywały mu ramię — dłoń Tomasza zsuwała szorstkie płótno, jaJj 
łupinę z gładkiego ziarna orzecha. «j

(D. c. n.I /

SKRZYDŁO DEDALA

Juliusz
Żuławski
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Po przebyciu 5.000 km samolotem 
dzielni pionierzy wylądowali w Radomiu 
przywożąc urządzenia dla zamrażalni jaj

„Przeszłe S I Smebwcz/S' na “SXrt, *2^^ ..W"StkIa m,aszy- smaczną jajecznicę, czy też

»Staram się 2 lata o decyzję na mieszkanie«
skarży się mieszkaniec Radomia

„Przeszło 5 tys. km przebyli sa-1 
molotami nasi inżynierowie i kon­
struktorzy w poszukiwaniu maszyn' 
1 urząd?eń technicznych dlą naszej! 
«amrażalni jaj“ ■— tak rożpocźęło się 
jedno z przemówień, Wygłoszonych w | 
czasie otwarcia radomskiej wytwór j 
ni. Wytwórni? Ano tak, otwarta w ' 
niedzielę placówka jest zakładem pro 
«aukcyjnym w pc-łnym tego słowa zna 
czeniu Produkuje bowiem masę ja­
jową, coś w rodzaju konserwy, z 
surowca, którym są jajka tzw dru­
giej kategorii.

Po tym wyjaśnieniu wróćmy do na 
szych napowietrznych podróżników 
inż. Pisańskiego i ins.p. mgr. Choj­
nowskiego - ..sprawców" niedziel­
nych uroczystości i pionierów „Za­
mrożonego" przemysłu w powojennej 
Polsce.

■ Nasi informatorzy w asyście kie­
rownika zakładu inż. Morycińskiego 
oprowad ają nas po salach magazy­
nach i rozmaitych zakamarkach 
zamrażalni. Oglądamy więc najpierw 
sortownie, gdzie prześwietla, się jajka. 
Jest to pierwsza kontrola surowca 
w skorupce Po naz drugi surowice 
ten kontrolowany jest przez tzw. wy 
bijacżkę., robotnicę, która przy po­
mocy specjalnej maszynki rozbija sko 
rupkę, następnie posługuje się jed­
nym ze swych zmysłów — węchem, 
sprawdza czy jajko jest świeże. Je-, 
śli ta próba zawiedzie i nieświeża 
żewartość j^ajka Znajdzie się w alu­
miniowym naczyniu następuje „za­
każenie“ zawartości ndczynia (żółtek 
i białek ze 120 sz;uk jaj),

Z aluminiowego garnka Wędruje 
żółtawa masa jajowa do Wielkich 
kotłów pasteryzatorów — gdzie 
jest mieszana-, „odkażana“ i podda­
wana najróżnorodniejszym jeszcze ża 
biegom. Z pasteryzatorów przelewa • 
się gotowy już produkt do 12-kilo-

ovmo|,,',ni„ > ■ . L ”,—u..v nVJC ait? i paluje wszysiKie maszy-
^."ządzenla i wartkie ubikacjewprost do tunelu, w którym mimo, 

iż na dworze jest ciepło> panuje siar­
czysty mróz Od 18 do 20 stopni po­
niżej zera. To jest właśnie zamrażal- 
nia.

Jeśli j/uż jesteśmy przy tym tema­
cie, t>o '1 '
iż inż.

należy przy okazji nadmienić» 
Chojnowski skonstruował no­

wy model wózka, który, zabiera aku­
rat całą z »wartość pasteryzatora, jest 
przy tym lekki i jak się to móWi — 
„poręczny“. Wózki tej koństukcji zo­
stały po raz pierwszy zastosowane w 
radomskiej wytwórni, zdajac dosko 
hżie egżamin.

W ogóle całe urządzenie zwiedza­
nego przez nas zakładu — to „ostat­
nie słowo“ tećhniid na tym poili. 
Słusznie Więc radomska zamrażał- 
nia, podobnie jak jej ,,siostrzyce“ w 
Gdyni i Krakowie, uchodzi za jeden 
z najbardziej nowocześnie urządzo­
nych zakładów tego typu w Europie.

Co przede Wszystkim Uderza każ­
dego, kto prze kroczył progi wytwór­
ni, to WzorbWa szpitalna, rżeć moż­
na, czystość. Czystość, która może 
hiejednemu wydawać się aż przesad­
na.

Np bo proszę — trzy razy dziennie

zakładu. Pracownicy rozlokowani w 
kilku salach produkcyjnych odziani 
są w białe, śnieżno białe fartuchy 
Kobiety w białych czepkach na gło­
wach, a niektóre w białych, jak by 
to nazwać — powiedzmy „ochrania- 
Czach“, Zakrywających dolną cżęść 
tWarzy.

Na każdym kroku umywalki „uzbro 
jone“ w mydło, ręcznik, szczoteczkę 
do rąk.. Wanny, natryski. Cźęsbe oglę 
dzihy lekarskie.

„U nas mogą pracować tylko 100 
proc, zdrowi ludzie — dodaje dyr 
Moryciński. — Jeśli ktoś ma choćby 
katar to dajemy mu zwolnienie, by 
wyzdrowiał, względnie przesuwamy 
do pracy poza salami, w których od­
bywa się produkcja“.

Na. zakończenie jeszcze kilka infor 
ihacji i cyfr. Właściwa nazwa zakła­
du brzmi „Wytwórnia mrożonej ma­
sy jajowej“.

Wytwórnia produkuje towar na 
eksport. Przeważnie do Anglii, gdzie 
masa jajowa używana jest przede 
wszystkim do pieczenia ciast. Masa 
może służyć jednak i dla celóyj go­
spodarczych. Ściślej — gospodarstwa 
domowego, można z niej Po-Wiem pi'zy

rządzić smaczną jajecznicę, czy też 
użyć jako »jajka w szklance“.

Do końca tego miesiąca wytwór­
nia radomska wyprodukuje około 30 
ton masy jajowej. W czerwcu pro­
dukcja ulegnie znacznej zwyżce i 
osiągnie '80 ton.

I jeszcze jedno. Uruchomienie wy 
lwórni w niczym nie naruszy do­
tychczasowej równowagi na miejsco­
wym rynku jajczarskim. Zamrożalnia 
otrzymuje bowiem surowiec zakupy­
wany centralnie, przez spółdzielczość 
na targach całego kraju.

Pogłoski jakoby w Radomiu i oko 
Ecy zabrakło jajek, bo je »wyku­
puje zamrażalnia“ są roz-siewane 
przez tych, którzy by chcieli przy 
okazji nabić bliźniego „w butelkę“, 
a sobie nabić kieszenie.

Czytelnicy „Życia" coraz częściej 
zwracają się do naszej redakcji z proś­
bą o radę i pomoc w sprawach miesz­
kaniowych. Obywatelka iii. Radomia 
C. J. opisuje swą sytuację w następu­
jący sposób:

W domu przy ül. 1 Maja mlesźkd 
jeden z obywateli, który ma decyeję na 
3 pokoje ż używalnością kuchfli. Rodzi­
na jego składająca się z dwóch osób 
zajmuje dwa duże pokoje o łącznej 
powierzchni 50 m. kw. podczas gdy 
moja rodziha składająca się z 4 osób 
gnieździ się w przechodnim pbkojd o 
15 m. kw. powierzchni. Obywatel ten 
grozi przy tym „wyrzuceniem na bruk“ 
mojej rodziny, a ja jUź dwa lata sta­
ram się daremnie o decyzję fta Zajmo­
wany pokój. Pomimo przeprowadzone-

Programy kinowe sprzedawane »na siłę« 
w Częstochowie

Onegdaj kupowałem bilet w jednym 
kin częstochowskich (nazwa kina 

Po przeliczeniu
z
wiadoma redakeji).
reszty, którą wydała mi kasjerka, 
stwierdziłem brak 20 zł. Zapytana w

go i korzystnego dla mnie wywiadu, 
komisja mieszkaniowa nie rozpatrzyła 
ttioich podań w tej sprawie a na trzy­
krotną interwencje w Kielcach odpo­
wiedziano mi, że Radorti nie chce prze­
słań poti-zebnych akt.

Opisany fakt można w każdej chwili 
sprawdzić.

Do kogo mam się zwrócić, by w koń-» 
cu otrzymać decyzję?

C. J.
(hazwisko i adres znane Redakcji)

Ze względu na zńaezną ilość podob­
nych skarg uważamy za stosowne za­
interesować nimi zreorganizowany 
Wydział Gospodarki Lokalowej — po­
wstrzymując się na razie od Właśhych 
komentarzy. (Red.)

Bsid i wyścig oiiczny w Ostródzh
na rozpoczęcie sezonu OKM

W niedzielę odbyło się otwarcie se 
żonu Olśżlyńskiego KlUbU Motocykle 
wego. Sezoń otwOrźył przemówie­
niem prezes Smotrycki, przedstawia 
jąć cźleroietńi dorobek klubu i nowe 
zadania oczekujące klub na drodze 
do tihiasowienia sportu motorowego 
W Woj. olsztyńskim

SOCifOUY
Baisz® wpifd etmioaqi szachowych
w turnieju o mistrźosttuó Częstochowy

Podajemy wyniki dalszych grup eli­
minacyjnych turnieju szachowego o 
mistrzostwo miasta. W grupie C osiąg­
nięto kolejność: 1. Pyrkosz (YMCA)— S 
pkt. 2. Szląg (ZZK) — 9 pkt., 
lakpwśki (YMCA) — 8,5 pkt., 
tbzow (Strädbm) — 8,5 pkt, 5. Ga­
worski (2ZK) — 7 pkt., 6. 
(Stratiohi) — 6 pkt., 7. GälewlCZ (żźk) 
6 pkt., 8. Sypniewski (ZKK) — 4 pkt. 
9. Michalski (Union)—3,5 pkt., 1Ö. Kó-

3. Szu-
4. Mo-

Malik

Sportowcy Olsztyna
budują stddion

Sportowcy olsztyńscy postanowili 
dla uczczenia Kongresu Związków 
zawbdowyćh wziąć udział W odbu­
dowie miasta.

Pierwsza grupa w liczbie 160 osób 
stanęła do pracy już w ub. niedzielę. 
Zebrani na placu gen. Świerczewskie 
go o gbdz. 8 Sportowcy udali się na 
ul. Angielską, gdzie pracowali przy 
budowie stadionu Kolejarza, wy­
konując roboty ziemne.

Najliczniej stawili się do pracy 
sportowcy zs „spójni“ i zs „Butlo 
Wlani“. Druga grupa pracować bę­
dzie prawdopodobnie już w ńajbliżsżą 
fiieaźielę. (t)

109.090 zl.

E
Wöftt na nr 90832 
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RADOM
Żeronfskiego nr 33, telefon 110-2

prowicz (Raków) — 3,5 pkt.. 11. Wata- 
ła (Union) — 2 pkt., 12. Wilk (Gwar­
dia) — 0 pkt.

W grupie D; 1. Izdebski (Union) -r- 
10.5 pkt., 2. Szolc (ŹŻK)— 9,5 pkt., 3. 
Dąbrowski (Union) — 4. Śtrzelczak 
(ZŹK) — 7 pkt.» 5 Michalski (Raków) 
7 pkt. 6. Podpłomyk (Union) — 6 pkt., 
7. Smaga (Union)—5 pkt. 8. Strzelecki 
(AŻS) 4,5 pkt. 9. Rak (Warta)—4 pkt.. 
lO.Dybalski (Warta)—2 pkt., 11. Kosiń­
ski (Warta) — 1,5 pkt., i2. Marenda 
(Warta) 1 pkt., t

W wypadku równości punktów decy- ; 
dował system Bergera.

Po uroczystości otwarcia sezoniu od 
był się raid ha trasie Olsztyn — OIs2z_ 
tynek — Ostróda w którym wzięło 
udział 40 zawodników z ZKSM „Tur 
mas“ (Elbląg), Gwardii i OKM.

Pierwsze miejsce w kategorii ma­
szyn z przy czepkami i w punktacji 
ogólnej zajął T. Jesionowski (OKM), 
zdobywając nagrodę starosty ostród? 
kiego. W kategorii maszyn ponad 350 
cem zwyciężył Lityński (OKM), do 350 
Ccm — Smclrycki (OKM) i do 250 
ccm — Żejmo (OKM).

to zakończeniu raidu odbył się w 
Ostródzie wyścig uliczny, którego 
zwyciężcarhi byli: w kategorii do 
250 ccm — Teiiich, W kategorii do 
3u0 ccm — brawurowo jadący Maksi 
mowiez (OKM) i w kategorii ponad 
350 ccm — Chróścicki (OKM).

Po zawodach starosta powiatowy 
i burmistrz m. Ostródy wręczyli zwy­
cięzcom nagrody.

OKM zamierza w najbliższym cza­
sie urządzić podobne imprezy w in­
nych miastach województwa.

Ekżś? sporiawiec
»PRZEGLĄD SPORTOWY

Proch—Zeork 2:1
üi Piöilkaöh

W towarzyskim Spotkaniu piłki noż­
nej skarżyskowski kandydat na mi­
strza kieleckiej klasy A uległ „Pro­
chowi“ z Pionek 2:1 (2:0) Bramki dia 
zwycięzców zdobyli: Madżiarz i Kowal­
ski.

Mecz wywołał duże zainteresowanie 
wśród miejscowych miłośników spor­
tu.

W tabeiś paflstwowej
Pb ostatnich spotkaniach naszych 

drugoligowych drużyn piłkarskich ta­
bela Ligi Państwowej rtie Uległa żmia 
nom.

W tabeli grupy północnej „Rädö- 
miak" znajduje się nadal na drugim 
miejscu przM krakowską „Garbarnią“ 
zaś w tabeli grupy południowej źa- 
äWähSowana „Skra" źajkttUje trżećife 
miejsce przed „Tai-ntwią" i »Górni­
kiem“-. Na miejscu 10 (Ostatnim) żhaj- 
duje się kielecka »Gwardia“,

Z teatru im. St. Jaracza  w Olsztynie

Przed prapremierą „Zapory"
rozmawiamy z autorem dr. J. Dybowskim

— Chcemy, by ze sceny polskiej 
zadźwięczały śiówa, które będą Bu- 
dżlć sumienia lddżkfe, które będą 
bUdzlć ŚWlSdćmOśŚ cżibWieka, k'Öre 
będą uczyć go myśleć I ódćżtiwać tak, 
jak on myśleć i odczuwać powinien 
— powićdziM już w grudńiu 1947 Łr. 
m.in.zSokorski.

Mimo Wielkich jeszcze braków na­
szego reportliafu — sżidRi a'u'totöW 
polskich, które dane Radli jćśt ogląi-- 
däi, są coró.ż bliższe rcalizńtijl tytii 
słdsańyth żalbźfeń.

Tworzywo, z którego czerpią nasi 
sćehopisarze, jest coraz bliższe ma­
som i naszej dynamicznej epoce wiel 
kich pfźemian. I ćOtaź śensÓWńiej 
przemawiają ze sceny Współczesnym 
jężykićm lud ic no'W'ej, roshąćej Pol­
ski.

A.le tych autorów jest jeszcze wciąż 
za mało i dlatego każda prapremiera 
eztukl polskiego autora wzbudza ży­
czliwe zainteresowanie: „oto jeszcze

jedna współczesna sztuka wchodzi na 
‘i
Toteż kiedy przeglądając rękopis 

nowej komedii Janusza Dybowskiego 
„Zapora“, czytamy na osita-niej stro­
nie: „napisano w Olsztynie, późną je- 
sienią 1943 r." — my, olsżtyniacy, 
0’d'ćżuwahiy ćóś W hodżaju lókalhej 
dumy.

oto ż lak molo, niestety, zn.inej w 
kraju ziemi WSfmiń&ko - toä-ursktoj 
pójdzie w świat jfeszcze jöähä sztuką 
polskiego au'ora, którego watśżtat hi 
sarski znajduje się w Olsztyńib (dr 
J. Dyb iWskl jbśt brtWibm kiOrOWńi 
kifem lilehaćkirti W Tealfże im. St. Ja 
räeza).

Z tymi myślami żae»ynśmy cżytaó 
, Zaporę“, aby stwierdzić już po pier­
wszym akcie, że sztuka jest, jsk się 
to mówi — teatralna. Ma zwięzłą kon­
strukcję dramatyczną, doskóh-ale po­
stawione postaci sceniczne, oräz dużo 
rzetelnego, niefrasobliwego humoru. 
Niewątpliwie sztuka będzie się po_

II.Ksn. 94/49

Słabe wyniki mistrzostw OL OŻLI
W Olsztynie odbyły się drużynowe 

mistrzostwa lekkoatletyczne okręgu 
w których wzięło udział ponad 50 za­
wodniczek i zawodników z 4 klubów: 
Lechii, Spójni, Związkowca- i Ogni, 
wa.

Słabe Wyniki, uzyskane w poszcze­
gólnych konkurencjach świadczą, że 
lekkoatleci nasi nie pozbyli się jesz 
cże Wiosennej formy Z drugiej znów 
strony notujemy zjawisko pocieszają 
ce — dopływ nowych sił.

W punktacji drużyn męskich wy­
grała Lechia — 35 pkt., Związkowiec 
6 pkt. i Ogniwo 3 pkt. W konkuren­
cji drużyn żeńskich zwyciężyła- też 
Lechia — 25 pkt. przed Ogniwem 11 
pkt.

Wyniki techniczne:
MĘŻCZYŹNI — 100 m: 1) Roso, 

cha-cki (Sp.) 11,8, 2) Miadziejewski
(L) 11,9. 4Ö0 ni: 1) Gospodarek (L)
58,0, 2) Ciechanowicz (Zw.) 59,8. 15Ö0 
m: 1) Majewski (L) 4,27,1, 2) Stra­
wiński (L) 4,36,7. 3000 m: 1) Gbu- 
rzyński (L) 9,54, 2) Szafrański (Zw.) 
9,55 1. Trćjskok: 1) Rutkowski (L) 
12,02, 2) Klemens (L) 11,65. W dal: 
1) Klemens (L) 5,91, 2) Woliński (Sp.) 
5 89. WzWyż: 1) Gajdzis (L) 167, 2) 
Kleszcz.yński (Zw.) 159. Kuła: 1) A. 
bramowski (Sp.) 12,28, 2) Klemens
(L) 10,92. Dysk: 1) Abramowski (Sp) ' 
31,24, 2) Borowski (L) 30,95. Oszczep: 
1) Abramowski 47,77, 2) Borowski
44,08.

KOBIETY — 60 »ń: 1) Gietnkasów- 
n>a (L) 9,0, 2) Główczakówna (L) 9,3. 
500 m: 1. Borowska (L) 1,35; 2) Staff 
(L) 1.39,8. W dal: 1) Hensbek (L) 3,44, 
2) Szczepaniak (L) 3,44. Wzwyż: 1) 
Kamińska (Ogn.) 124, 2) Banchrowicz 
(L) 116. Kula: 1) Kamińska 7,16, 2) 
Borowska 7,12. Öysk: 1) Kamińska 
19,43, 2) Korbówna (L) 17,67.

tej sprawie kasjerka niegrzecznie od­
powiedziała: „Dodałam przecież pro­
gram“.

Nie miałem Zamiaru z kasjerką dy­
skutować, lecz cheiałbym dowiedzieć 
się, dlaczego Za program, który kosz­
tuje 5 zł., pobiera się 20 zł., a więo 
o 15 zł. więcej. Takie postępowanie 
uważam za wyzysk człowieka pracy, 
bo w efekcie bilet zniżkowy do kiha 
zamiast kosztować 35 zł kosztuje rze­
czywiście 55 zł., tym bardziej, że 
wszystkim osobom kupującym bilety 
po prostu silą wciskane są pro­
gramy. A nie każdy ma ochotę na 
kupno zbędhegp programu, względnie 
tych dodatkowych — oficjalnie 5 źł., 
a w rzeczywistości 20 zł.

J. K.

i

W Warszawie rosną... rodzynki
Ogródki działkowe —pracują pełną parą

(Korespondencja własna).
Nie tylko \v krajach tropikalnych 

rosną rodzynki. Hoduje je również 
amator-ogrodnik na działce pola Mo­
kotowskiego, p. Józef Papież.

Na swej działce Pi Papież zbudował 
prowizoryczną eieplarkę, którą ogrze 
wą węglowym piecykiem. Dzięki tym 
urządzeniom, doszedł do tak dosko­
nałych wyników, że hoduje nawet 
brazylijskie rodzynki.

— Rodzynków mam ok. 40 krza­
ków — mówi p. Papież — a każdy 
z nich wydaje 9—10 dkg. rodzynków. 
Uprawa tych krzewów wymaga przy­
gotowania. Tak np. owoce rodzynków 
po opadnięciu z krzaczka muszą po- 
leżeć na ziemi przynajmniej 3 dni. 
Dopiero potem można je zebrać

Pbao tym p. Papież hoduje truskaw 
ki, arbuzy i wiele innych owoców i 
jarżyn,

W inspektach rosną już małe ogór­
ki. Pokazują się również pomidory. 

Cay uczył się pan ogrodnictwa?
— Nie, jestem tylko amatorem, ale 

- - Say zobaczę jakiś podręcznik o ogro-
nej drużyny na szkolne mistrzostwa dnictwie zaraz go kupuję i czytam.

Odwiedzamy sąsiednią działkę, p, 
St. Bąkały, dozorującego domu pra­
cowników Min. Odbudowy przy ul. 
Polnej 38. Zasfajemy go pray budö- 
wie altanki,

i — Święta i Wolne Chwile od żajęó 
— mówi p. Bąkała — przyjemnie się 
tu spędza. W ub. roku posadziłem 9 
sztuk drzewek owocowych. W tym 
roku już jedna jabłonka zakwitła i 
wyda owoce. Oprócz tego sadzę ja­
rzyny i kwiaty. Gorzej z kartoflami,

Mistrzostwa lekkoatletyczne
sskil średnidi Radomia

W środę i czwartek rozegrane będą 
w Radomiu na stadionie „Broni“ lek­
koatletyczne mistrzostwa szkół śred­
nich, w celu wyłonienia reprezentacyj- 

Polski W Warszawie.

gdyż moja działką nie hadaje się pod 
ich upraWę.

Przenosimy się teraz do ogródka 
działkoWegó, położonego między al. 
Żiele-niecką a nasypem linii średni­
cowej. Na jednej z działek leży górka 
pokrajanych kartofli, tuż obok — pra 
cuje dwoje ludzi. To p. J. Pajewski 
ż córeczką.

— Jestem urzędnikiem pocztowym 
— mówi Pajewski. — Mam czworo 
dzieci, z którymi wolne chwile spę­
dzam na działce. Płacę za nią 1.500 
zł rocznie. Jest to suma niewielka, 
gdy się zważy, że dochód z dźiałkf 
sięga 20 tys. żł, a w lata'ch dobrego 
urodzaju można zebrdć jesżcże wię­
cej. Sadzę przeważnie kartofle i ja­
rzyny, poźa tym trochę kwiatów. 
Choć mam sporą rodzinę, to jednak 
kartofli, kapusty i jarzyn, zebranych 
z tej działki wystarcza nam na całą 
zimę.

— Gospodaruję tak już piąty rok.„— 
kończy Pajewski. — Człowiek przy­
wykł do żiemi i miło tu spędzić wol­
ne chwile po pracy, (wp)

Ogierem®
Sąd Gkręgowy W Kielcach W Wydziale II Karnym niniejszym ogła­

sza, że przeciwko Tadeuszowi Gondkowi, s. Jańa i Ludwiki z Dziedzi­
ców, urodź. 9.VIÜ. 1927 r. w Staszowie, pow. sandomierskiego i tam 
ostatnio zamieszkałemu, a obecnie ukrywającemu się, wszczęte zostało 
postępowanie w jego nieobecności o to, że

w czasie ctkupaoji niemieckiej, w roku 1943, w Kurozwękach, 
pow. buskiego idąc ha -rękę władzy państwa niemieckiego wziął udział 
w dokonaniu zabójstwa obywatelki polskiej narodowości żydowskiej, 
nieznanego nazwiska — imieniem Bela.

Kielce, dnia 11 maja 1949 r.
Przewodniczący Wydziału II Karnego 

Sądu Okręgowego w KielcachK. 591-1

Wifiweilzki WYDZIAŁ ODBUDOWY
w Białymstoku ul. Mickiewicza 3

inżwhrś® i w hiowlMpli 
z prżynajmńiei sześcioletnią praktyką budowlaną na stanow-iska inspek­
tora Okręgowego i kietowhików rejonowych budownictwa na wsi (szkoły, 
domy ludOWO i tp). wynagrodzenie wg. urnowy zbiorowej tj. <ł 35 — 
złotych miesięcznie plus premie. k 267-1

dobała Widzowi, ä Ci którzy żawodo- 
Wb pracują w teatrze lub mają W tej 
dżiedzińie Coś do powiedżenia, będą 
mieli dobrą okazję do wypowiadania 
swych sądów o pracy twórczej Janu- 
sża Dybowskiego

Miejscem akhji jest wieś Babie (nó- 
men-omen) na Podhalu. Oz.as akcji— 
chwila ustępowahia hitlerowskiego 
Kupanta poa naciskiem zwycięskiej 
Armii Radzieckiej i Wojska Polskie­
go.

A oto treść sztuki. Młody inżynier, 
który walczy w partyzähtće, a pocho­
dzi z najuboższej bodaj rodżlhy z 
okolić Babiego, pragnie zrealkbwaó 
swoją däwhö powziętą myśl zbud-i 
wania zapory wodnej na górskiej rze­
ce i wybudowania pótężhej el'ekti'oW- 
ni.

BfzedśięWzięcte to wymaga zala­
nia Wódą z gót pewnej 'Części gi-uńtów 
chłopskich, należących do kliki miej- 
sćbwych bogaczy.

1 tu następuje griUśny, jfUpi Itoh- 
fiikt. dl wiejscy bogacze hic rozumie- 
j'ą fełów ihżyhiera fetyły, fctóhy mó­
wi o millbbach kilóWUłów eUCCgii, 0 
przyszłym döbl'obycie ZUbóżalej oko­
licy — i fcWe miliońy biorą dosłoW- 
riie i na śei’it>, jako gotówkę, która 
wpłynie do Ich kieszeni i o podział 
której już obecnie kłócą Mę zażarcie.

Na tle tego ifraglcżnego, ale jakżeż 
cliarakterystycznego loonflik'tu rozwlj

ja się i dojrzewa miłość dwojga mło­
dych i rośnie świadomość społeczna 
przedstawicieli zagnanej i upośledzeń, 
nej chłopskiej biedoty, która w pro» 
jektach zapory Widzi zapowiedź le 
pśzego jutra dla okolicy i opowiada 
się za inż. Bryłą.

W epilogu sztuki Występuje stuletni 
starzec PaWeł — na którego śmierć 
czyha otoczehie — i mówi: „Teraz 
już mogę Umierać, bo kiedyś mówio­
no, że będzie Polska, o którą trza się 
bić. Ty jesteś ten, na któregom cze­
kał“ — zwraca się do inżyniera Bryły. 
A jeden z najbiedniejszych chłopów 
mówi do bogacza sołtysa: „Wyście to 
największa zapora, a za nami jest 
słuszność, prawo i wszyscy ludzie do­
brej woli“.

Słuszna, dobra sprawa zwycięża. 
Widza na pewno cieszyć będzie to 
ąwycięstwo nowego ładu, reprezento­
wanego przez* inż. Bryłę i młodych 
chłopów, świadomych swego celu i 
pewnych swoich dążeń dla dobra 
wszystkich, którzy pracują, pewnych 
że usunięcie tych ostatnich ludzkich 
„zapór“ otworzy sżerokie, jasne dro­
gi W przyszłość.

Chcemy też mówić z autorem — o 
nim samym ale nie jest to łatwe. Dr 
Janusz Dybowski usiłuje wykręcić się 
„Sianem*'. Odpówlada na pytania z 
wielką skromnością 1 dość niechętnie

Ogłoszenie o zmianie nazwiska
Urząd Wojewódzki podaje do wiadomoś­

ci, że Wojewoda Kielecki, dziäläjac na 
podstawie dekretu z dnia 10 listopada 
1915 r. (Dz. U.Rit4.. nr-. 58, poż. 310) zmie­
nił nazwisko Antoniego Głucha z Szyd­
łowca ha nazwisko Gajewski.
J32-l iZa wojewodę

Nacz. wydz. Adm>

Ogłoszenie o zmianie nazwiska
Urząd Wojewódzki podaje do Wiadomoś­

ci, że WbjeWbda KićlCcki, działając na 
podstawia dekretu z dnia 10 listopada 
1M5 r. (Dz; U, R. P. Nr. 56, poz, 310) Zmie­
nił nazwisko Stefana i Jerzego Ofiary 
Radomia na ńażWisko Piasefcki.

. _ Za wojewodę
2154 NäCz. wydz. Aäm. ’

W dniu 18 bm. (środa) usłyszymy 
m. in. następujące audycje:

Wiadomości: 5.15, 6.0'0, 7.00, 8.00, 12.04 
17.00, 18.1f5, 21.00, 23.00. Wszechnica. 19.00.

11.40 Dla kjas młodszych! 12.15 Mu­
zyką; 12.20 Dlą wsi; 12.50 Koncert dla 
szkół; 13.30 PrzerWa; 15.30 „GaWro- 
che“ — według W. Hugo; 15.50 Muzy­
ka; 15.55 Muzyka ludowa Wielkopol­
ski; 16.20 Kompozytor Dnia: Rimskij - 
Korsakow; 17.15 Czeska muzyka ludo­
wa; 17.45 Poradnik językowy — Doro­
szewski; 18.00 „Głos, mają kobiety“; 
18.15 Koncert rozrywkowy — dyr. Ra­
choń; 1'9.20 Koncert festiwalowy; 21.40 
„Daleko, od Moskwy“ Ażajewa 
' ^QWlil); 22.00 Audycją Chopinowska: 
22.30 „Opowieść o Chopinię“ CzaftkoW 
śkiego (X1II); 22.45 Muzyka popular 
na; 23.10 „Folklor francuski“; 24.00 
Koniec audrv’cyj.

Polskie Radio zastrzega możliwość zmian w programie.

dfugówLbsy, jasno brązowy w dniu 
14 maja br. na Alei Wolhfcści róg 
N. M. Panny uprasza się odprowa­
dzić za żWiotein kosztów pod adres; 
Częstochowa ul. Focha nf 13 m. 1.

Mimo to Udaje nam się odtworzyć w ; łych orłów' 
zarysie dzieje twórczości autora.

Dńżo wody upłynęło od pierwszych 
nieśmiałych prób pisania sztuk tea­
tralnych do roku 1935, kiedy po raz 
pierwśży jeden ż utworów' Dybów» 
skiego ujrzał światła sceniczne w 
teatrze poznańskim. Chleb powodze­
nia w teatbże nie jest jednakże Chle­
bem powszednim. Toteż dłużsży je­
szcze szmat życia dźieli autora, od 
tamtej chwili do dnia, kiedy w ro» 
ku bieżącym przyznano mu na kon­
kursie w Warszawie nagrodę literac­
ką za sztukę sceniczną.

Tak więc autor debiutował w r. 
1935 w teatrze poznańskim (i innych) 
sztuką „Po tej i po tamtej stronie“, 
która została przetłumaczona prżez 
red. Ceneka (.Nafödni llsti") na ję­
zyk czeski, a w roku 1938 została 
skonfiskowana prżez rząd sanacyjny 
W Warszawie, naświetlała bowiem 
działalność „piątej kolumny" hitle­
rowskiej w Polsce i przeszkadzała 
ówczesnemu flirtowi Becka z Ribben- 
trupem.

Poświęcając się ęagadńieniom hlstó 
tycznym pisże następnie Dybowski 
szereg utworów ścenieźbych. jak na 
przykład „Paweł Włodkowic" (tema­
tyka — zwycięstwo moralne nad Krzy 
żakami na soborze w Konstancji) 
tworzy widowisko ludowe „Cud bia-

odegrane prżez 200-oso* 
bowy zespół w Poznaniu w r 1939 i 
inne.

Lata wojny Zagnały Dybowskiego 
— żołnierza po dłuższej tułaczce dó 
Szwajcarii i tam pewstają trzy no­
we utwory sceniczne: „I ty póżnasż 
Marylę" (Mickiewicz i Maryla We- 
reszezakóWna), graną na kilku już 
seenach polskich» i kum dia „Słońce 
w nocy“, wystawiona w Poznaniu.

Pracując przez pewien czas nauko­
wo w Brukseli dr. J Dybowski piszö 
dramat historyczny „Spiżowy jeź­
dziec", poświęcony konfliktowi Alek­
sandra Puszkina ż Carem Mikcłajem, 
oraz szereg innych prac.

Po powrocie do kraju pracuje da­
lej naukowo, wydając obszerną pracę 
o Cyprianie Norwidzie, jako filozofie 
kultury» oraz szereg prac scenicznych, 
literackich i publicystycznych. Ostat- 
n!o w raku bieżącym zostaje jednym 
z laureatów nagrody za sztukę o te­
matyce warszawskiej.

Jeżeli „Zapora", czego jesteśmy 
pewni, da Widzowi Mnńę wrażeń po­
zytywnych. jeżeli go w myśl stafej 
maksymy „bawiąc — policzy" i w 
jakżeż wiernym żwićrdiadłe' pokaże 
tych, co zamykają drogę do postępu 
— Cel, niewątpliwie zamierzony przez 
autora, zostanie osiągnięty (z.a.)

CZYTELNICY PISZĄ:

RADIO

Zginął pies
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Ministerstwoorędownikiem młodzieży autochtonicznejOświaty Chrońmy ptactwo i zwierzynę
przed psami i nierozumną dzieciarnią

Podjęta przez miejscowe czynniki administracyjne za zgodą władz 
centralnych sprawa niesienia pomocy miejscowej ludności warmińsko- 
mazuis.kiej, co stało się szczególnie aktualne z chwilą zakończenia na na 
szym terenie akcji wyryfikacyjnej, pomyślana była w ten sposób, że 
wezmą w niej udział wszystkie czynne w województwie resorty.

Pierwsze przyszło w sukurs Min. 
Przemysłu Lekkiego, przyznając po­
trzebne kredyty na uruchomienie 
fabryki szczotek w Mrągowie, która 
ma zatrudnić ok. 300 autochtonów, 
o czym już donosiliśmy.

Ostatnio na poświęcony temu za-

10 karetek pogotowia
otrzymuje nasz teren

Pełnomocnik PCK w Olsztynie 
otrzymał wiadomość, że 10 karetek 
pogotowia typu „Skoda“, których do 
stawa opóźniła się, jest- już w dro­
dze i rychło znajdzie się na miej­
scu. '

Jak już donosiliśmy w swoim cza­
sie, 5 karetek zostanie w Olsztynie, 
3 powędrują do Giżycka, a 2 do 
Ostródy, (an)

! gadnieniu memoriał wojewody ol­
sztyńskiego Min. Oświaty w odpo­
wiedzi swojej podaje, że zleciło 
olsztyńskiemu Kuratorium Szkolne­
mu rozpracowanie sprawy rozsze­
rzenia sieci szkolnej, z kredytów 
już przyznanych i wysunięcie ze 
swej strony wniosków o wyasygno­
wanie na ten cel funduszów dodat­
kowych, nadmieniając, że ustosunku­
je się do tych postulatów pozytyw­
nie.

Pismo nadmienia, że w pierwszym 
rzędzie należy zwrócić uwagę na za­
pewnienie młodzieży autochtonicznej 
pomocy materialnej w postaci obu­
wia. Należy przy tym dołożyć wszel­
kich starań, by wszystkie dzieci 
miejscowego pochodzenia w wieku 
szkolnym pobierały naukę.

Dotyczy to przede wszystkim po­
wiatów — mrągowskiego, gdzie po­
zostaje dotychczas poza szkołą 1.770

dzieci autochtonicznych, oraz szczy- 
cieńskiego, gdzie w analogicznym 
położeniu znajduje się 1.539 dzieci.

Należy — stwierdza dalej pismo— 
przygotować nowe przedszkola, zwła 
szcza w dwóch wymienionych powia 
tach, i wszcząć specjalną akcję na 
rzecz powiększenia liczby młodzieży 
warmińsko-mazurskiej w szkołach 
średnich ogólnokształcących i zawo­
dowych, oraz w liceach pedagogicz-

nych, zapewnić jej ułatwienia, opie­
kę, stypendia i pomoc materialną 
przez organizację burs, a w lecie ko­
lonii i półkolonii.

W końcu pismo Ministerstwa 
Oświaty poleca również uwadze Ku­
ratorium sprawę organizacji wy­
cieczek młodzieży autochtonicznej 
do innych dzielnic Polski, który to 
zresztą postulat „Życie“ wysuwało 
od dawna i konsekwentnie. (1)

Pisaliśmy swego czasu o pladze wny 
karstwa, która opanowała nasze wo­
jewództwo, w dużym stopniu utrud­
niając racjonalną hodowlę zwierzy­
ny, tej zwierzyny, która, jak to nie­
raz wykazywaliśmy, jest z różnych 
względów pożyteczna dla człowieka 
i stanowi poważną pozycję w gospo 
darce naszego terenu.

Zwierzyna połowa przynosi duże 
korzyści rolnikom, którzy, niestety 
nie zawsze o tym pamiętają. A że tak 
jest — świadczy o tym utarty zwy­
czaj zabierania z sobą w pole psa.

Ten najwierniejszy skądinąd przy-

Wiosna jest już w pełni

Kiedy zaczniemy w miastach wiosenne porządki?
Pisaliśmy w swoim czasie o palącej konieczności przystąpienia do 

porządków wiosennych w miastach i miasteczkach naszego terenu. Wspo­
minaliśmy też o istnieniu specjalnych zarządzeń, wydanych przez wła­
dze wojewódzkie, które nałożyły na samorząd terytorialny obowiązek 
opracowania i uchwalenia szczegółowych przepisów sanitarno - porządko-

Pokażmy portrety naszych przodowników pracy!
Przed wystawą grafików krakowskich

Jak już informowaliśmy, z koń­
cem bieżącego miesiąca zostanie 
otwarty w salach wystawowych mu­
zeum na zamku wystawa prac dzie 
więciu grafików krakowskich.

Obecnie możemy już podać na-

Bzień Olsztyna
. WYMIANA ZAŚWIADCZEŃ

Wprowadzona przez prezydium 
MRN wymiana zaświadczeń, wyda­
nych w swoim czasie przez KRN na 
odznaczenia, została przedłużona do 
1 września. Po tym ostatecznym już 
terminie dotychczasowe zaświadcze­
nia będą unieważnione, (t)

CO JEST Z „TRIUMFAMI“?
Od niejakiego czasu obserwujemy 

w Olsztynie dziwne zjawisko: oto pa 
pierosy „chodzą gatunkami“, to zna­
czy, że kolejno brak tego lub innego 
gatunku.

Tyczy to szczególnie tanich i po­
pularnych w świecie pracy „Trium­
fów“, za którymi dobrze się trzeba 
nachodzić, i to nie zawsze skutecz­
nie.

Czyżby .zawodziła tu dystrybucja?
CO SIĘ DZIEJE W LASKU

Las miejski w okolicach jez. Długie 
go ma służyć, jako miejsce wypoczyn 
ku dla mieszkańców Olsztyna. Nie­
stety, dzieją się tam rzeczy , które 
częstokroć uniemożliwiają spacery 
spokojnym ludziom pracy. Zbyt ja­
wnie „czulące się“ parki i pijackie 
orgie — oto codzienny obrazek.

Sądzimy, że tylko patrole M. O., od 
wiedzając od czasu do czasu parko­
we partie lasu, mogłyby ukrócić roz­
wydrzenie nielicznych na szczęście 
jednostek, (mg)

ŁATWO ŚCIĄĆ, ALE...
Pomysł bardzo niskiego spiłowania 

gałęzi drzew, otaczających kościół 
ewangelicki od strony placu Gen. 
Świerczewskiego, wywołuje dosyć 
ostre zarzuty natury estetycznej.

Dotychczasowe przysłonięcie bynaj 
mniej niepięknej architektury kościo­
ła' drzewami było dobrym rozwiąza­
niem. Interesujące też jest, czy wo­
bec zabytkowego charakteru starego 
miasta zapytano o zdanie w tej spra 
wie wojewódzki urząd konserwator­
ski? (z)

PIWNICA POD JEZDNIĄ
Robotnicy, zatrudnieni przy prze- 

brukowywaniu arterii przelotowej 
obok Wysokiej Bramy, natrafili 
przedwczoraj na piwnicę stojącego tu 
swego czasu domu.

Dziwne, że piwnica ta nie została 
zasypana wówczas, kiedy ulicę budo­
wano. (t)

RUCH LUDNOŚCI
Olsztyn, jak wynika z danych na 

I maja, liczy 44.767 mieszkańców, a 
więc o 195 osób mniej, niż przed mie 
Siącem.

Podobny wypadek notujemy po raz 
pierwszy, (t)

zwiska tych artystów. Są to Jerzy 
Bandura, Stefania Drefler-Flin, Leon 
Kosmulski, Bogna Krążowska-Kno- 
towa, Adam Młodzianowski, Stani­
sław Töpfer, Mieczysław Wejman ij 
Krystyna Wróblewska.

Ze swojej strony, anonsując tę in­
teresującą wystawę, sądzimy, że by­
łoby może wskazanym, by organiza 
torzy naszych wystaw pokazali rów 
nież wysiłek plastyków olsztyńskich 
w związku z ich czynem pierwszo­
majowym — wystawiając wykonane 
przez malarzy olsztyńskich portrety 
naszych przodowników pracy.

Dowiadujemy się również, że w 
dalszych „salach rycerskich“ na 
zamku odbywają się w tempie przy­
śpieszonym roboty adaptacyjne, któ 
re mają na celu usunięcie ponie­
mieckich zniekształceń konserwator­
skich i udostępnienie sal zwiedzają­
cym.

Należy przypuszczać, że już w koń 
cu czerwca zobaczymy te sale w 
nowej szacie. Zostaną one przezna­
czone na umieszczenie zbiorów sztu­
ki regionu olsztyńskiego, (a)

wych do dnia 15 kwietnia
Wojewódzkie władze sanitarne,' 

pragnąc ułatwić zadanie terenowym 
Radom Narodowym, opracowały ra­
mowy projekt takich przepisów roze­
słanych w swoim czasie do wszyst­
kich prezydiów rad.

NIELICZNE MIASTA
Z ułatwienia tego skorzystały w 

wyznaczonym terminie jedynie Rady 
Narodowe w Pasłęku, Prabutach, 
Suszu oraz w Iławie—Wsi. Prezydia 
Rad Narodowych w Reszlu, Ostródzie 
i Olsztynie wystąpiły o sprolcngowa- 
nie im terminu uchwalenia przepisów 
sanitamo-porządkowych.

Młodzież wita pracą
Kongres Zuj. Zair.

We wszystkich większych ośrod­
kach przemysłowych naszego woje­
wództwa odbywają 9ię masówki mło­
dzieżowe, na których zebrani zapo­
znają się z celem i zadaniami Kon­
gresu Związków Zawodowych.

Dotychczas zebrania takie odbyły 
się w powiatach: Brąniewo, Bartoszy 
ce, Szczytno, Pisz, Ostróda i Lidzbark.

Uczestnicząca w masówkach mło­
dzież, jako wyraz solidarności ze 
związkami zawodowymi podejmuje 
uchwały w sprawie czynu przedkon­
gresowego oraz wprowadza wewnętrz 
ne i międzygrupowe współzawodnic­
two pracy, (jur)

Pozostałe natomiast miasta i osie­
dla nie wykazują dotychczas żadnego 
zainteresowania w tej dziedzinie mi­
mo, iż sprawy sanitarne należą do 
czołowych zagadnień samorządu

A może wszystko u nas jest w tak 
idealnym porządku — zapyta Czytel 
nik — że sprawa nie ma właściwie 
praktycznego znaczenia?

NIECO PRZYKŁADÓW
W odpowiedzi przytoczymy parę 

tylko przykładów, aby przekonać 
wątpiących, że mamy dużo jeszcze 
do zrobienia w dziedzinie porządku.

Oto ostatnio, na przykład, inspek­
cja sanitarna stwierdziła, że w Orzy­
szu (pow. Pisz) panują wprost nie­
dopuszczalne brudy. Nie o wiele le­
piej przedstawia się sytuacja w Ni­
dzicy, gdzie na ulicach tygodniami 
leżą przez nikogo nie uprzątane ku­
py śmieci, chociaż Zarząd Miejski 
pobiera od lokatorów specjalne opla 
ty na oczyszczanie miasta.

" Jak się dowiadujemy, Nidzica po­
siada tylko 3 sprzątaczy (było ich

12) którzy oczywiście nie mogą w ca 
łym mieście utrzymać porządku.

Moglibyśmy bez kęńca mnożyć 
przykłady zaniedbań sanitarnych w 
tym lub innym z naszych miast (i w 
Olsztynie również). Wszystko to dzie­
je się właśnie z braku uchwalonych 
przez samorząd przepisów sanitarno- 
porządkowych, co uniemożliwia in­
spekcji sanitarnej i organom porząd­
kowym pociąganie winnych do odpo­
wiedzialności.

Czas nagli. Wiosna jest już w peł­
ni. Niezadługo przybędą na nasz te­
ren tysiące wczasowiczów i turystów 
z całego kraju. Czyż mają opuszczać 
Warmię i Mazury pod wrażeniem 
piękna naszego krajobrazu i... nie­
chlujstwa ludzkiego? (jj)

jaciel człowieka hasa niefrasobliwie 
po polech, płosząc ptactwo, które chro 
ni przed pasożytami plony rolnika 
(jak np. kuropatwy) i wszystko, co 
żyje. a czego udusić nie zdoła.

Jeszcze groźniejsze jest wybieranie 
przez nieuświadomioną a rozwydrzo­
ną młodzież ptasich jaj. Wypadki ta­
kie są u nas po wsiach nagminne.

Wybieranie jaj z gniazd przynosi 
olbrzymie szkody gospodarce, zwa­
żywszy że wartość ptaka, który, wy­
kluje się z jajka jest 30-krotnie wiek 

| sza od jaj, nie mówiąc już o tym, że 
I połowa podebranych jaj nie nadaje 
się do użytku z powodu zalęgnięcia, 
a jajka na przykład kacze są nawet 
niebezpieczne dla zdrowia, gdyż za_ 

I wierają zarazki tyfusu brzusznego i 
■ paratyfusu. Spożycie takiego jajka 
może wywołać groźne nawet objawy 
chorobowe u człowieka.

Niechże więc nasi rolnicy nie wy- 
prowadzają psów w pole i niech pou­
czają wciąż dzieciarnię, że wybiera­
nie jaj jest po prostu zwykłym prze­
stępstwem z punktu widzenia intere­
su społecznego.

Sami rugując te wypadki i współ­
działając z władzami w ich wykry­
waniu ne będziemy czekali długo na 
rezultaty: pola nasze zaroją się po­
żyteczną zwierzyną. (mag)

Awans społeczny
W Polsce Ludowej otwarta jest 

droga do awansu dla wszystkich lu­
dzi rzetelnej pracy.

Ostatnio ob. Walenty Dobak, rząd 
ca maj. Moric w zespole Malszewo, 
został powołany na stanowisko wi­
cedyrektora olsztyńskiego okręgu 
PGR. (mag)

Przekwaterować lokatorów z budynku
który lada chwila grozi zawaleniem

Inspekcja budowlana stwierdziła 
niebezpieczeństwo zawalenia się bu­
dynku mieszkalnego przy ul. Ratu­
szowej 10 (blok nr 3), który przylega 
do boiska 11-letniej szkoły żeńskiej.

Ostatnio zauważono nowe pęknię­
cia murów, zachodzi więc uzasad-

n:ona obawa, że lada chwila budynek 
zawalić się może na boisko szkolne.

Grożący zawaleniem budynek zaj­
muje 6 rodzin, które zgodnie z wnio 
skiem inspekcji budowlanej winny 
być jak najszybciej przekwaterowa­
ne. Dotychczas jednak nic jeszcze 
w tej sprawie nie postanowiono, (t)

Puszczański Pisz rośnie w oczach

Liczny napływ kandydatów
na kurs nauczycielski języka rosyjskiego

ale rozwój miasta hamuje
(Od naszego specjalnego wysłannika)

brak mieszkań

Staraniem Ministerstwa Oświaty 
organizują się na naszym terenie kur 
sy dla kandydatów na nauczycieli ję 
zyka rosyjskiego w szkołach śred­
nich.

O przyjęcie na kurs ubiegać się 
mogą absolwenci szkół średnich, 
względnie osoby, które posiadają śred 
nie wykształcenie i nie przekroczyły 
40 lat życia.

Kursy będą się odbywały w War­
szawie, Gdańsku, Toruniu, Poznaniu, 
Wrocławiu, Katowicach i Krakowie. 
Reflektanci mają prawo wyboru mia 
sta. w którym chcieliby kurs ukoń­
czyć.

Przyjęci na kurs, który będzie

trwał 6 miesięcy, otrzymują bezpłat­
nie wyżywienie, mieszkanie (w in­
ternacie względnie na kwaterach zbio 
rowych), oraz pomoce naukowe, awią 
zane z przerabianym programem.

Ponadto wszyscy uczestnicy kursu 
będą pobierali stypendia, sięgające 
15 tys. zł miesięcznie (w zależności 
od stanu rodzinnego) .

W związku z ograniczoną ilością 
miejsc i spodziewanym licznym na­
pływem kandydatów zgłoszenia na­
leży kierować jak najwcześniej do 
Kuratorium Okręgu Szkolnego 
Olsztyńskiego (ul. Kościuszki 23, po- 
Koj 41). Bliższych informacji udziela 
wizytator Wiśniewski, (lu)

SPORT WARMII i MAZUR

„Turmas“ bije „Stoczniowca“ 11:5
W ub. niedzielę odbyło się w El­

blągu towarzyskie spotkanie pięś­
ciarskie między miejscowym „Tur­
ni asem“ a ZKS „Stoczniowiec“ — 
Gdańsk. Zwycięstwo odniosła dru­
żyna miejscowa w stosunku 11:5.

Wyniki techniczne (na pierwszym 
miejscu zawodnicy Turmasu): w 
muszej Lichociński II wypunktował 
Majewskiego, w koguciej Lichociń­
ski I nie rozstrzygnął spotkania z 
Czarneckim, w piórkowej I Turczyń- 
ski uległ na punkty Gałczyńskiemu, 
w piórkowej II — Bańkowski poko­
nał wysoko na punkty Nowakow­
skiego, w lekkiej — Kopysiewicz 
wypunktował Iwanowa, w półśred- 
niej — Sokołowski zwyciężył z Ta- 
raszkiewiczem przez k. o. w III starciu

w średniej': Parzyszek uległ na punk 
ty Ostrowskiemu, w półciężkiej — 
Listewnik w II r. znokautował Cie- 
niewskiego.

Przed meczem odbyło się na rin­
gu pożegnanie obchodzących do służ 
by w wojsku zawodników Turmasu 
— popularnego „Fredka“ Kopysie- 
wicza oraz Parzyszka.

W ringu sędziował p. Teder, na 
punkty Łempicki, Prokopek i Re- 
kowski. Widzów około 2000. (rg)

Ubezpieczeni marnotrawią leki
szkodząc swojemu zdrowiu i godząc w system oszczędzania

Stwierdzaliśmy już wielokrotnie,'! 
iż lekarze Ubezpieczalni Społecznej i 
nie mają żadnych ograniczeń w za-

W OLSZTYNIE
TEATRY

Teatr im. St. Jaracza — „Zapora“, 
gedz. 20.00.

KINA
Kino „Polonia“ — „Za wami pójdą 

inni“ prod. polska, godz. 16.30, 18.30 
* i 20.30, dozw. od lat 8.

Kino MAZUR — „Jasna droga“ 
prod. radź., godz. 16.00. 18.00 i 20.00. 
Dczw. od lat 14

Muzeum na Zamku — czynne co­
dziennie prócz poniedziałków, godz. 
10 - 14.

DYŻURNA APTEKA
Pod Kopernikiem, Stalina 34.

W ELBLĄGU
Kino „Bałtyk“ — „Zagubione dni“. 
Kino „Mars“ — „Jej pierwszy bal“.

pisywaniu leków ubezpieczonym. Nie 
znaczy to jednak, aby sami chorzy 
lekceważyli przepisywane im leki, 
dopuszczając się karygodnego marno­
trawstwa.

A tak właśnie, niestety, dzieje się 
dość często. Chorzy nie używają le­
karstw, a nawet — co swierdziliśmy 
— nie odbierają ich z apteki Ubez­
pieczalni, bądź z aptek prywatnych.

W ciągu jednego tylko dnia z apte­
ki Ubezpieczalni Społecznej w Olszty 
nie nie wybrano 12 leków wartości 
3 tysięcy zł.! Naewiska niesumien­
nych ubezpieczonych wynotowaliśmy, 
zachowując je na razie do wiadomo­
ści redakcji.

Postępowanie takie mało, względ­
nie zgoła nieuspołecznionych jedno­
stek spowodowało też. że Ubezpieczał 
nia Społeczna, chcąc zmniejszyć mar­
notrawienie leków przez ubezpieczo­
nych, wprowadziła słuszne ograniczę 
nie ilości (porcji) wydawanych le­
ków. (an)

W jednej rundzie
ZZK MORĄG WYGRYWA 

W BRANIEWIE
Rozegrane w dniu 15 b.m. w Bra­

niewie towarzyskie spotkanie piłkar 
skie między ZZK Morąg i Gwar­
dią Braniewo przyniosło zdecydowa 
ne zwycięstwo drużynie gości w sto­
sunku 4:1. Goście grając do połowy 
z wiatrem mieli już zapewnione zwy 
cięstwo, prowadząc 3:1. •

W drużynie Gwardii zawiódł a- 
tak, nie mając dyspozycji strzało­
wej, gubiąc się na polu bramko­
wym. Goście grali bardziej’ płynnie, 
podania ich były bardziej celowe. 
Widzów około 400.

Sędziował debrze p. Przeradzki.

Kiedy się pomyśli; że jeszcze w 1946 roku Pisz ział pustką, że prze­
rażał ogromem zniszczeń, ruin i zgliszcz, że zamieszkiwało go w tym 
czasie zaledwie tysiąc mieszkańców — i kiedy spojrzy się równocześnie 
na Pisz dzisiejszy, odradzający się do życia, jak Feniks z popiołów; na­
wet w najchłodniejszym sercu rodzi

A przecież jeszcze tak niedawno 
wokół miasta szumiała smętnie pu­
szcza piska, brak było kolei, mostów, 
całych dróg i... ludzi.

SPRAWIŁA TO FABRYKA
Miasto liczy dziś 5000 mieszkań­

ców. Odzyskało połączenie ze świa­
tem <z chwilą odbudowania linii ko­
lejowej i powraca do życia w tem­
pie doprawdy zawrotnym, jak na na­
sze lokalne warunki.

Stało się to wszystko prawie nie­
postrzeżenie dla żyjących wśród la­
sów puszczy piskiej ludzi. Równie 
niepostrzeżenie odbudowała się z gru 
zów i ruszyła Państwowa Fabryka 
Sklejek, którą daje już zatrudnienie 
setkom ludzi. To właśnie ta fabryka 
ożywiła miasto. To ona nadała mu 
formy i kierunek rozwojowy, po­
pchnęła na drogę odbudowy.

Fabryka zaludniła miasto, które 
stało się jednym z najpoważniejszych 
ośrodków przemysłu drzewnego na 
Warmii i Mazurach. Pisz coraz wy­
raźniej przekształca się w poważny 
ośrodek robotniczy w naszym woje­
wództwie.

PISZ SIĘ DUSI...
Z napływem ludzi rosną jednak i 

kłopoty miasta. Pisz zaczyna najwy­
raźniej dusić się. Jest to może dziw­
ne w tym mieście puszczańskim, 
gdzie powietrze jest czyste i pachną­
ce żywicą, gdzie od lasów ciągnie 
świeżością, która wypełnia ulice, dzie 
dzińce i wnętrza mieszkań. Ale tych 
ostatnich właśnie w Piszu jest brak. 
I dlatego miasto dusi się.

Problem mieszkaniowy starano się 
w różny sposób rozwiązać. Wszystkie 
pomysły zawodziły z tej prostej przy-

się uczucie radości i dumy, 

czyry, że do ich realizacji brakło 
zawsze środków finansowych.

LUDZI CORAZ WIĘCEJ
A tymczasem ludzi wciąż przyby­

wa. W fabryce sklejek odczuwa się 
brak fachowców, w urzędach rosną 
nieobsadzone etaty, co utrudnia rea-

lizację planowej gospodarki. W mie­
ście brakuje lekarzy i dentysty. Pra­
ca na wielu odcinkach po prostu „na 
wala“, nie klei śię.

Brak mieszkań! Świadomość tego 
spędza sen z powiek tym wszystkim, 
którym na sercu leży dalszy rozwój 
Pisza. A tymczasem walą się nada­
jące się jeszcze do odbudowy ruiny 
budynków.

Kiedy Pisz otrzyma środki, które 
pozwolą rozwiązać palący problem 
mieszkaniowy tego rosnącego w o- 
czach ośrodka robotniczego i prze­
mysłowego...? (il)

Nasi korespondenci donoszą:
ELBLĄG. — Delegatura Gdańskiej 

Dyrekcji Odbudowy stwierdziła, że w 
remontowanych budynkach niedosta­
tecznie jest zwalczane zagrzybienie. 
Zaniepokojone tym stanem władze 
miejskie wydadzą ostre zarządzenie 
walki z grzybem. (mx)

BISKUPIEC.—-Załoga tutejszego tar 
taku państwowego przystąpiła do 
współzawodnictwa pracy, stawiając 
sobie za zadanie: przekroczenie norm 
pracy, obniżenie kosztów produkcji 
i wykonanie rocznego planu produk­
cji do końca sierpnia. Tartak w Bis­
kupcu wezwał poza tym do współza­
wodnictwa pracy załogę tartaku w Pu 
pach. Wezwanie to zostało przyjęte.

MRĄGOWO. Aleksander Zaleski, 
aam. w Golance. wyrabiał od dłuższe­
go czasu wódkę-samogon. W czasie 
rewizji, przeprowadzonej przez orga­
na MO, u Zaleskiego znaleziono 6 li­
trów samogonu. Na wniosek Delega­
tury Komisji Specjalnej w Olsztynie 
został on skierowany do obozu pracy 
w Mielęcinie na 6 miesięcy (im)

OSTRÓDA. Liczba ludności powia­
tu ostródzkiego stale wzrasta. Ostat­
nie obliczenia wykazują 47.920 osób.

Ludność miejscowego pochodzenia li­
czy 13.062 osoby, (mr)

PISZ. Na 15 tysięcy ha odłogów, 
znajdujących się w powiecie piskim, 
10 tysięcy ha zlikwiduje się w okre­
sie żniwnym. Z dużą pomocą powia­
towi piskiemu przychodzą sąsiednie po 
powiaty województwa białostockiego 
Tak na przykład Kolno i Grajewo zo­
bowiązały się zaorać i obsiać w tym 
roku 3.000 ha ziemi. Dotychczas zao­
rano ogółem 4.930 ha ziemi, (mi)

SZCZYTNO. — We wsi Faryny 
gm. Rozogi wybuchł w ub. niedziel« 
groźny pożar. Przybyła na wezwani« 
straż pożarna z Olsztyna zastała V» 
płomieniach dwadzieścia gospodarstw 
Po kilkugodzinnej akcji, pożar zlo­
kalizowano, nie dopuszczając do dal­
szego rozszerzania się ognia, (ir)

DĄBRÓWNO. — Zorganizowano tu 
koło Towarzystwa Burs i Stypendiów. 
Przewodniczącym zarządu koła zosta 
ła ob. Maria Żurawska, (mr)

OGŁOSZENIA DROBNE

Sprawa wysiedlania Polaków za Odrą
przed Sądem Okręgowym w Olsztynie

Wczoraj przed Sądem Okręgowym 
w Olsztynie wznowiona została roz­
prawa Gustawa Leydinga-Mieleckie­
go, b. zastępcy naczelnika wydziału

Nadużycia „działaczy“ związkowych
rozpatrzył Sąd Apelacyjny

Olsztyński Sąd Apelacyjny rozpa­
trzył sprawę 13 oskarżonych o nad­
użycia w Związku Zawodowym Ro­
botników i Pracownikcftv Rolnych w 
Olsztynie.

Dwa dni procesu wypełniło czyta­
nie protokółu rozprawy przed Są­
dem Okręgowym, oraz dodatkowe 
wyjaśnienia oskarżonych, którzy u- 
silowali w sposób zresztą b. naiw­
ny zrzucić z siebie odpowiedzialność 
chociażby kosztem współeskarżo- 
nych.

Wskazując na tę rwącą się wciąż

solidarność oskarżonych prokurator 
Szyguła nakreślił sylwetki oskarżo­
nych.

Nadużycia, których dopuścili się 
oskarżeni z krzywdą naszych pierw­
szych robotników-związkowców, wy­
pływały z pobudek egoistycznych i 
chęci użycia kosztem innych.

Oskarżeni ponoszą winę nie »tylko 
za straty materialne, ale przede 
wszystkim za szkodę moralną, jaką 
wyrządzili Związkowi w pierwszym 
okresie jego organizowania się w 
woj. olsztyńskim, (ko)

społeczno-politycznego Olsztyńskiego 
Urzędu Wojewódzkiego, Jana Lip- 
perta, b. przewodniczącego Powia­
towej Rady Narodowej w Szczytnie 
i Romana Bołtacza. b. kierownika 
referatu społeczno-politycznego Sta­
rostwa w Szczytnie.

Toczący się początkowo w trybie 
doraźnym proces obecnie prowadzo­
ny jest w trybie postępowania zwy­
czajnego. Skład sądu stanowią: sę­
dzia Magiera — przewodniczący, o- 
raz sędziowie Kawlok i Mosiński. 
Oskarża prokurator Smoleński.

Akt oskarżenia zarzuca oskarżo­
nym bezprawne wysiedlanie za Od­
rę zamieszkujących Warmię i Mazu­
ry Polaków miejscowego pochodze­
nia.

Wczorajszą sesję przedpołudniową 
wypełniły obszerne wyjaśnienia o- 
skarżonych. oraz pierwsze zeznania 
świadków.

LOKALE
Szukam domku, mieszkania — Olsztyn 
lub okolica. Zwrot kesztów remontu. 
Oferty: Olsztyn, Poczta Główna skryt 
ka pocztowa 41. 493-1

UNIEWAŻNIENIA
ZGUBY

Unieważnia się skradzioną 13 maja 
49 r. pieczątkę firmy ..Paleta“ — Art. 
Piśmienne, galanteria — Olsztyn, ul. 
Curie-Skłodowskiej 4. 491-1
Zgubiono powiernictwo na gospodar 
stwo w Wołownie — Benig Jan.

490-1

Zgubiono kartę RKU Lidzbark Warm., 
kartę ewakuacyjną wydaną — Nowo 
święciany woj. wileńskie Borajko Ed 
ward 9yn Antoniego urodź. 1916 r., 
zam. w Lidzbarku Warmińskim.

492-0

Zgubiono przydział na mieszkanie 
przy ul. Mickiewicza 17 m. 6 wydany 
przez Wydział Kwaterunkowy w Ol­
sztynie na nazwisko Pawłowski Ta­
deusz. 494-1
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